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Zwyczalne: | wlersz petitowy lub jego miejsce . . 


Za wiersz ! petitowy układ Iczbówy lub tabelaryczny k 


Nadesłane za wierz petitewy Inb jego miejsce . . 
Nekrolapi ! zawiadomienia od wiersza petitowego . . 


Komunikaty prywatne po kronice od wiersza etitowege : 
Załączniki, pròspelty i cyrkularze, broszurki itp. dia za- 


miejszawych prenumeratorów za 100 egzempl. . . . 

dia miejscowych prenumeratorów za 100 egzempl |. 

Przy kilkurazowem zamieszczeniu inseratu, nadesłanego 
Administracys odpowiedniego rabatu. 


„Pokrywka kałamarza . 


Przed zagajeniem parlamentu niemieckie 
go, który zcbrał sie w ubiegły czwartek na 
nowe obrady, urządził swe pierwsze od ezu- 
Bu wojny walne zgromadzenie niemiecki 
„Związek Rolników“. Potężna ta organiza- 
*cya miała niezawodnie wiele do powiedzenia 
w czasio, gly kwestye aprowizacyjne znaj- 
Huja się w pierwszym rzędzie prac i trosk. 
Kto wie jednak, czy nie z jeszcze większem 
wytożeniem eczekiwano jej głosu w spra- 
wach czysto politycznych, mianowicie w 
kwestyi wojny i jej celów. „Związek Rolni- 
kós“ skupia w sobie żywioły konserwaty- 
wno junkierskie, które ulegają wpływom 
wszcehniemieckim. dążyły zawsze do wojny 
dezwzelednej łodziami podwodnemi i zisz- 
czenie się jej zapisały na swym rachunku 
tak hez oaródek. że aż półurzędowe Binro 
Wolffa musiało zbijać informacyę zamiesz- 
czonych z tego powodu przez zagraniczną 
prase, która twierdziła, jakoby obecny sy- 
stem walki podwodnej ukazał się na po 
wierzchni tylko dla zadowolenia wspomnia- 
nych wyżej żywiołów. J 

Oczekiwania nie zostały zawiedzione. Już 
Ww zagajeniu obrad przez prezydenta, bar, 
Wangenheima, objawił się ton jakiero ży- 
czyć sobie mogli wszechniemcy. Powitał on 
walkę podwodną w dzisiejszej postaci, jako 
wyraz woli narodu niemieckiego, aby wojne 
przeprowadzić do końca, gorzkiego, czy 
obrego, ale do końca, który zadecyduje 0 
rzyszłości”. A ten naród niemiecki nie ma 
j reprezentacyi w parlamencie, wybra- 

w innym czasie I pod innymi warunka- 
ani w pp. Sehełdemannie i Erzbergerze, ani 
„Berliner Tageblacie" i „Frankfurter Zei- 
Teos poza teml organizacyami i ludźmi 
niezłomną wolę „wojny do koń- 
To też, zakończył p. Wangenheim — 
emlem dia nas stało się hasło, któ- 
nakoniec: „nieograniczona wojna 
odna!*. T dodał: „Daj Boże, aby histo- 
kiedyś nie cisnęła w twarz ludzłem, po- 
zącym odpowiedzialność, zarzutu, iż to 
Bowo decydujące padło za późno!". Walka 

dziami podwodnemi musi hyć prowadzona 
Balej z całem wyteżeniem, wiec trzeba mieć 
hadzieje, że nieprawda są wieści, jakoby 

emey skłaniały się do jakichkolwiek u- 
Btonstw na rzecz neutralnych. w SZczegiMno- 
ci na rzecz Danii. 

„My, Nirmey, nie boimy sie nikoga prócz 
Mona, — wiee i Stanów Zjednoczonych 
takže! — zawołał nastepny mowea. Nos 
Raestoke, witając równie walike poflwodns 
Ww nowej fazie iako czyn naiwaźżnietszr. 
„Zanitłe nokój, Mmh natrót komnramisowv U- 
kształtowały nasze natażenie jeszcze gorzej. 
niż dotychczas. Przyznanie. że jestem jednym 
£ tych olunców. o którrch mówił nos. Sohel- 
demann — jeñrym z tveb. ttôrzv wierzą 
w zwyciostwn jofnaj strony: Wierze w rwv- 


ciestwo narotn nomiarkiogo. w nfnośni da 
Bora. A coio tero zmwciectrn określi! na- 
stonny mowra p. PacHsmr. śańniae: od:zk0- 
dawania wałannaco od przeciwników. które 
pokryia wszrstkie nośrednio i heznaśrednie 
kasie wainy, oraz nabytvóse tervtorval- 
nyeh. Ninmov mnszn mieć zastchin weotowe 
Briev-Tonewv: ioje wvdadza Bolrie. to 
przeorały waina, rawinny też wynedzić An- 
pików 7 Calnia. tak. nhy nia mooli onrzać 
sie na kanirnencie. „Trzymaj. co tylko no- 
' pra fiey“ taol- nrnacmnn t n, Paattear žada- 
nia terytoryalne, jako jeden z celów wojny. 
Ostatni mowca. dr. Wildemthe Z Drezna 
poseł dn parlamentn i właściejel fabryki, u- 
zunełnił te wywody atakiem na myśl poro- 
zumienia w snrawie pokniu, którą nazwał 
„fatalna* (nnheilhrineend): bo „kto się chce 
t Anria naraznmiać musi ja nowalić na zie- 
wie, alho hedzia sam zduszony”. To też sam 
« grazi} nrzynuszozonia, fż „w interesie ry- 
chłeco zakańezenia wojny i nrestiea'n nie- 
miartiej demlamacvi myśl noronmienia ZO- 
stanie noddana kuraevi elotowai", Dlatego 
nie podahałv sie p. Wilderuhemu .newne 
głosy z Womiartt, +1 y chrad asimowvch. WY- 
wniaekowa! 7 nich hawiem. że nrezraent ga- 
binetu hr. Tisza oświadcza się za „wilsonow- 
skim nokojem hez zwycięstwa. a dla nas ta- 
ki nokój równa?łhy sie kłesce. Kości rzucona! 
Tu kres wszelkim połowieznościom i poni- 
teniom“. | 
Energiczny atak przypuścił mower do A- 
meryki. „Odkąd p. Gerard zamknął swoje 
dzpierowskie biuro, naród niemiecki ode- 
tchnął, Ameryka jest po Anglii naszym nar 
zorszym wrogiem; jest cichym albo i gło- 
inym wspólnikiem koalicyi. Na rękach Wil- 
łona. tegn pośrednika pokoju. goleka aTa 
flziesiątków tysięcy synów Ojczyzny niem e- 
kiej. Demonstracvi pokojowych używano 
fo spekulacyj na gieldzie, pr 
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rodowe uczyniono żatrutą bronią mordercy. 
Przywiązano nas na lince prawa międzyna- 
rodowego i to całe dyabełstwo musieliśmy 
połykać jako neutralność Ameryki. Mister 
Wilson siedzi teraz między granatami, a hu- 
manitaryzmem, i obwąchuje notę szwedzką”. 
Co do konkretnych celów wojny w zakre- 
sie terytoryalnym, p. Wildgrube zażądał mię- 
dzy innymi „niemieckiej Kurlandyi i Litwy. 
Nie można zawrzeć pokoju, póki kwestya 
żołądka niemieckiewo na wschodzie nie be 
dzie zabezpieczoną”. Ponadto „musimy otrzy- 
mać wszystkie nasze kolonie z powrotem, a 
pod młotkiem naszym musi znaleźć się kom- 
pleks kolonialny belgijski i portugalski", 


Nietrudno domyślić się, jakie przyjęcie 
musiało spotkać takie głosy w tej przeważa- 
jącej części opinii niemieckiej, która potę- 
pia stanowczo zaborcze cele wojny. Najo- 
strzej wystąpił socyalistyczny „Vorwaerts”, 
w którym trzyma ster pos. Scheidemann, au- 
tor głośnej i przez wszechniemców gwałto- 
wnie zwalczanej tezy: „co niemieckie, niech 
pczostanie niemieckiem, co francuskie, 
francuskiem, co belgijskie, belgijskiem*. Or- 
gan niemieckiej socyalnej demokracyi posta- 
wił kwestyę zasadniczo, do czego był zmu- 
szony tem bardziej, że obrady Związku Rol- 
ników toczyły się bezpośrednio przed rozpra- 
wami w parlamencie nad nową pożyczką wo- 
jenną 15 miliardów. Partya socyalno-demo- 
kratyczna, w przeciwieństwie do Socyalisty- 
cznej Wspólnoty Pracy, postanowiła głoso- 
wać za nowym kredytem, więc wywody 
„Vorwaertsu" miały były wyjaśnić członkom 
stronnictwa i szerokim masom ludu, że przy- 
jęcie przez socyalistów nowej pożyczki wo- 
jennej nie równa się bynajmniej poparciu 
przez nich polityki zaboru, że przeciwnie, 
socyaliści jedynie dla tego głosować będą za 
kredytami, że wojna jest dla Niemiec obron- 
ną i tylko obronną, 

„Prowadziiny wojnę — tłomaczy „Vor- 
waerts" — aby ntrzymać byt i możność ły- 
cia naszego narodu. Prowadzimy ją tylko 
w tym celu i tylko do tego celu. Dzisiaj trze- 
ba to wypowiedzieć jeszcze bardziej stanow- 
czo, miż kiedykolwiek, ze spiżową wyrazi- 
stością, aby i zagranica stało się wiadomem, 
czego pragnie masa ludu niemieckieco, w 
przeciwieństwie do tych, którzy wielkiemi 
głowami jarmarcznego wykrzykiwacza pra- 
gng zakryć swoją liczebną słabość. A dzień 
woazoraiszy hv? wielkim dniem mów z»hor- 
czych i w nich niemieckich żądań aneksyj- 
nych. Na walnem zgromadzeniu Związku 
Rolników wyładowały się dążenia do pote- 
«i z wrzaskliwą i naiwnie bruialną otwarto- 
ścią. która się zna skadinad jako cechę cha- 
rakterrstyczna tvch właśnie ohrad. 

„Składano, jak zwykle, przyrzeczenia w 
kwestvi wyżywienia ludności, przyrzoczenia, 
których zebraliśmy już cały worek. W przy- 
jotej rezolncyi znajduje się, obok zdania, że 
rolniev ehea dzielić z narodem niemiarkim 
ograniczenia i braki, taki zwrot: my, rolnicy 
niemieccy. damy wszystko. co mamy. Ale 
lak to rozumieć trzeba, wyjaśnił przewodni. 
nzący, dr. Roesicke, mówiąc: przy calem 
snełnianiu chowinzku patrvotvcznego. pro- 
dnkeva mnsi nkształtować sie skutecznie dla 
kafdego rolnika. A zatem: damy wszystko, 
ale zvsk mieć musimy. 

„To jednak rzecz uboczna. Cele zaborcze 
stały na pierwszym planie. Czego żądano, 
trudnohy szczegółowo tutaj wyliczać. dość 
zaglsdnąć do sprawozdania. Wynurzały się 
cele i plany, o których trzeba było przedtem 
sadzić, że zostały zaniechane nawet przez 
największych zagorzalców  wszechniemie- 
ckich. Przecież p. Roetger dokazał tego, iż 
zażądał zabrania Calais, do czego nawet 
przewodniczący Związku Wszechniemieckie- 
go, p. Class, nie chciał się publicznie przy- 
znawać. Szczerólnie odznaczył się świeżo 
upieczony poseł parlamentarny Wildgrube, 
w wysuwaniu brutalnem stanowiska nrze- 
mocy, w ordynarnem zaczepianiu 1 wyszy” 
dzaniu wszystkich razem 1 każdego z oso- 
bna, Mowę jego nie łatwo będzie przewyż- 
szvć nawet przy stolikach w knajpie wszech- 
niemieckiej. Ten pan chce myśl porczumie- 
nia poddać kuracyi głodowej. TN R plin- 
ce prawa międzynarodowego"... Gdyby pod- 
cezas wyborów mówił chociażby przez pół 
tak wyraźnie — bo wówczas dobrze ukry- 
wał swe aneksyonistyczne dążenia -— to 
watpimy, czy dzisiaj mógłby się stroić w ty- 
tul reprezentanta ludu". 

W tym tonie pisał organ socyalistyczny 
na parę dni nrzed onegdajszem głosowaniem 
w parlamencie niemieckim, przy którem po- 
słowie socynlno-demokratyczni głosowali za 
nowym kredytem wojennym. Na tem jednak 
nie skończy się kampania 0 „wojne Obron- 
Jeżeli bowiem sprawdzą się doniesie- 


nia dzienników, to wszechniemcy wpłączą 
w dyskusyę nad nowemi przedłożeniami po- 
datkowymi, które będą w parlamencie oma- 
wiane, sprawę aneksyj, Podówczas partya 
socyalno-demokratyczna będzie musiała po- 
nownie wystąpić przeciw tym prądom, któ- 
re tak energicznie zatrzaskują mieczem po- 
krywkę dyplomatycznego kałamarza. I tak 
socyalizm niemiecki znajduje się w swej wię- 
kszości znów przy kanclerzu, broniąc go 
przeciw zarzutom, że pragnie „pokoju zgni- 
łego", czy „pokoju za każda cenę“ i utrzy- 
mując go na stanowisku podkopanem przez 
ataki wszechniemieckie. 


naa 


Le Śląska cieszyńskiego. 
(Korespondencya „Głosu Narodu"). 


Cieszyn, w lutym. 

Zwrócenie praw uciśnionym narodom, to 
jeden z głównych celów obecnej wojny, je- 
den z najpoważniejszych warunków pokojn, 
okupionego krwią i biedą tylu milionów. 
Cel ten wyraźnie i niedwuznacznie podkre- 
Sily sfery oficyalne. Prawa zaś, o których 
mowa, 54 najpotrzebniejszemi tam, gdzie ja- 
kiejś narodowości grozi wynarodowienie, a 
więc w krajach mieszanych pod względem 
narodowYm. 5 


kd 

% nr. 25. „Dzichnika Cieszvńskicro“ do- 
wiadunjemy się. że W ostatnich ezasach życie 
polityczne wśród Niemców ślaskich ożywiło 
sie, W kilku miastach odbyły się zarowadze. 
nia. na których omawiano program nalitvcz- 
ny Niemców austryackich w związku z to. 
czącą się wojną. Duch pamniacy na tych 
zoromadzeniach, to skrajny radykalizm, Je- 
dno z takich zebrań odbyło sie w Cieszynie 
staraniem „Nordmarku*. O znaczeniu i skut. 
kach tero zebrania można mieć wyobraże- 
nie. jeżeli sie zważy, że Wzięty w niem af. 
cvalnie udział: Rada gminna z hnrmistrzem 
na czele, dyrektor arcyks. komory, dyre- 
ktor kolei koszycko.bogumińskiej. Poseł na 
sejm czeski dr. Perko wywodził. iż na cele 
towarzystw dla „ochrony* niemczyzny fdeu- 
scho Schutzvereine) poświęcono od 1880 r. 
czterdzieści pieć milionów koron, nie zano. 
minając przytem į o Galieyi. Co do wojny 
obecnej. to głosił dr. Perko. że wszystko. eo 
pięść niemiecka zajęła. musi bré zatrzyma- 
ne, musi służyć niemieckiej sile j niemiec. 
kiej woli. Trzeba dażyć. ahy spełniło sie sta- 
ra przysłowie: „Ind es sol] an deutsrhom 
Wesem einstens noch die Welt generen!“ Z 
powyższych szczegółów widać, jak daleko 
Niemev śląscy zapuszezaja się w swych za. 
borczych roszczeniach. Widać to również z 
noruszanej w ostatnich dniach snrawv 
ksiestw Oświęcimia i Zatora. co do których 
„Silesia“ twierdzi, "że Polacy nie maja żad- 
nych danych historycznych ani prawna- 
państwowych w pretensyach swych do nich. 

Wzniosłe hasła sfer oficyalnych o wymie- 
rzanin sprawiedliwości każdemu narodowi 
są przez niemiecki radvkalizm na Ślasku 
najwyraźniej deptane. Ufamy, że tej szko. 
fliwej robocie hedzie nołożony kres i że słu- 
szne nasze prawo do zachowania własnej 
narodowości dozna skutecznej ochrony. ` 


J. G. 


| na jest encyklika pokojowa 


czną kulturę“ tak przez nich wielbioną i 
WE, Eri R wk ią nie- 
WARTOŚĆ GOSPODARCZA miecka od biskupów domaga się, by przy- 
DZIELNIC PRUS POLSKICH czynili się swym wpływem do przyspiesze- 
: nia pokoju, to jak sądzi „Koeln. Volksztg.' 
Jaką wartość gospodarczą mają dzielni- | żądanie to skierowane jest pod fałszywym 
ce polskie Prus dla reszty państwa niemie- | adresem, wpływowi są przecież Briand, Vi- 
ckiego, widać z zestawień statystycznych, | viani, Millerand, do nich powinni się zwró- 
ogłoszonych przez centralny urząd zbożo- |Cić. Zdania o bankructwie chrystyanizmu 
wy Rzeszy niemieckiej („Reichegetreidestel- |jest nonsensem; Kościół bowiem z dawną 
le“). Otóż według sprawozdania zakupił ten |mocą działa „wewnęlrznie i na osoby“ 
urząd dla ludności cywilnej w pierwszych 


Rzeczy polskie. 


(dashl. Tener 4 Heft 163), że na narody i 


siedmiu miesiącach 1915 roku 1,800.000 ton |państwa nie ma wpływu jak przedtem, win- 
zboża. Z tego dostarczyły: prowincye wscho-|nY one same, gdyż tamują rozwój jego Sił, 
dnie 675.000 ton, prowincye centralne | winna teraźniejsza kultura (,.Diesseitskul- 
470.000 ton, prowincye zachodnie 155.000|tur"), która faktycznie zawiodła na całej 
ton. Spotrzebowano natomiast z tych zapa. | linii, gdyż obiecywała ludzkości raj a do- 
sów: w prowincyach wschodnich 361.000 | prowadziła do rzezi narodów. Powiedziećby 
ton, w prowinceyach centralnych 340.000 | można o niej Śmiało słowy listu pasterskie- 
ton i w prowincyach zachodnich 599.000 ton,|g0: „Ludzie porobili sobie bałwany i cześć 
czyli, że trzeba było 314.000 ton z prowincyi|im oddawali. Dziś bożki te spadły z piede- 
wschodnich, a 120.000 z prowineyi central-|Stału, leżą przykryte gruzami, ociekające 
nych dostarczyć prowincyom zachodnim.|krwią milionów*. Słusznie zaznaczyła i 
Poza tem zo zbioru ziemniaków w roku 1916| „Reichspost'* (80) z okazyi zjazdu w Zury- 
powinny były dla tych związków komnnal- | chu, na którym zwrócono uwagę na Papie- 
nych, które nie mogą swego zapotrzebowa- |ża, jako najważniejszy autorytet moralny i 
nia z własnej produkcyi zaspokoić, stawić |«najbardziej powołanego pośrednika poko- 
do dyspozycyi: prowineya poznańska 43.4|l0wego", że nie w chęci sławy czy panowa- 
mił. eetn., prowiucya wschodnio-pruska 21 |nia plutokratów i ministrów, nie w wybu- 
mił. cetn., prowincya zackodnio-pruska 28.6 |jałym szowiniźmie i kłamstwach dyploma- 
mił cetn., prowincya brandeburska 38 mil. |tów należy szukać powodów wojny; trzeba 
cetn., Pomorze 26.2 mil. cetn. i Śląsk 26.5 | sięgnąć głębiej i wskazać otwarcie, że jest 
mil. cetn. Najwięcej zatem musiało dostar- | Ony „wyrazem ogólnego bankructwa tz. 
czyć Poznańskie. kultury, owocem fałszywych światopoglą- 
j i dów, fałszywej literatury i sztuki, jednem 
GDANSK I POLSKA. słowem ontymistycznej wiary tylko w to 
Czasopismo „Industrie-Kurier" zamieściło | 73 Ć!9 („Diesseitsglaube") dla której jak 
artykuł A. Naumanna o niemiecko-polskich | (rafnie zauważają liberalne „Süddeutsche 
drogach wodnych. Autor ten pisze: „Począ- 


Monatsblatter* bożyszczem był Mammon. 
wszy co najmniej od Warszawy mogłaby Tylko na grucie tej fałszywej kultury wy- 
Wisła stać się spławną dia wielkich okrętów. róść mogli „łajdaccy (dosłownie z „Rejsks- 
Warszawa mogłaby co najmniej zająć to sta- | POSt ) politycy, szowiniści i podżegaeze lu- 
nowisko, jakie posiada Magdeburg wobec du : Głupstwem zdawało się dla ludzi XX. 
Łaby. Wisła ma dla Polski ogromną wartość | Wieku zdanie Douosa Costesa o uszłachet- 
i musi być na wszelki sposób. wyzyskana. | nieniu ludzkości przez Kościół i Papiaaa, 
Oczywiście żegługa na Wiśle ma także bar-| © i c : 
dzo wielkie znaczenie dła Niemiec. Dzieje siebie, miłości i autorytetu, jakoteż wywv- 
Gdańska, który nie miał nigdy tak dobrych | 4y historvka Gregaroviara o wielkiem 7na- 


czasów jak wtedy, gdy istniała Polska nie- czenia Rzymu papieskiego tej civitas Del 


zawisła, jest najlepszym tego dowodem. moralnego orbis terrarum; zwalczał Panie- 
znowu polska bramą nad morzem: będziojliz™. dviś zwolenniey tych systemów anelu- 
mieć takie mniej więcej korzyści, jak nad-|is do Papieża. uznając przez to nolens Yol- 
zyski z Niemiec". cv antaret". hez którego — jak pisał filo- 
zof kultury Max Scheller Świat naprawdę 
4 1 H . . . e e 

(i NUKE kacielno - palEtycznych W dziennikach francuskich i nentral- 
idoi U pru - nych nmieszozono notatke o istnieniu w 

«z. „tajnych obozach dla jeńców", — Ke. Nor-| nye DZY : z ip 
folk. — Troska o protestanekich 1 kateliekich i Mi bę a Szym SB 
wszelką możność porazumiewania się z kra- 
Chrześcijaństwo zawiad:0 na calej linii, |andrenevi snrawe Ojeu éw.. który jak do- 
gdyż nie zdołało przeszkodzić wyhuchowi|nosi „Oservatore Romano" żywo zaintere- 
i dlatego przeszedł na mohawetanizm. Nie-|sałlist do biskupa z Padehom, gdzie istnie- 
dawno jakiś krytyk uholewał w jednem z|ie „Kirehl. Kriecshiilfestelle(, żadając bez- 


Gdańsk — pisze A. Neumann — stanie siç stwo matervalizm i wvyhujały indywidua- 

reńskie porty morskie w Ho!andyi, ciągnące j "3 „iero duchowy panad narodami stoią- 
hiednvm iest bardzo. 

(Niezrozumiate pretonsyż, — Z powodu notatki o| Nirmcezorh i kraiach okupowanych tz. taj- 

Niemców poza Rzeszg). A a : 

iem. Poset Varsatiles Prat przedstawił na 

woinv, tak rozumował pewien Amerykanin |sował sie całą snrawa | sam osobiśrie nani- 

pism nad Dapiestwem, którego rola jeszcze |zwłocznvch wyjaśnień. Z relacyi bisknpa 


nigdy tak marną(?) nie byla — jak są- |Schultego o swej wizvele u ministra woiny 
dził — jak właśnie w dobie ohecnej. Nad|iz dalszej korespondencyi z nuncyaturą, 8e- 


nieinaca(t!) chrześcijaństwa biadają nawet | Fretarzem stanu i ministerstwem woinv. wy- 
socyalni demokraci. W 2 ich organach |nika, że doniesienia francuskie są fałszywe. 
(„Münchener Post*, i „Rhein. Złg.*) umiesz; | Teńcam wszystkim tak w Niemczech jak i 
czono artykuł. podpisany przez jakiegoś |ziemisch oknpowanych wolno 6 razy na 
„katcliskiero dnehownego": otóż ów „ka- | miasjae nisaś do swoich, o jnkichś tainych* 
tolicki* korespondent socyn'no-demckrat. |cbozaeh nie ma nawet mowy. sieć św. 
cazety chrusza sią na kraje inne, mordo- | przyjął do wiadomości relacyę biskuna a 
wanie sie katolików, w kiórem hiorą ndział | zwłaszeza neieszył sia doniesieniem o ZATZĄ- 
nawet słudzy Kaściolą (francuscy kspłani- | dzeniach ministra wojny ułatwiających wy- 
Żołnierze). Socvalna domakracya jedvniel!( |=zukiwanie zaednionych. 5 
wystepnia w obronie ludzkości i idei poko-| Zmartemm niedawna ks. Norfolkowi no- 
in, natomiast nie ma „nikogo w całym | święcaja gazety katolickie obszerne arty- 
świecia kataliskim i nrotestanekim, który- |kuły, jedna (angielska) z dumą wsnomniała, 
hy zawołał: stóieie hracia!": nio znalazł się|że nie można sohie wyobrazić wiernieiszego 
ani jeden bisknp czy prezydent konsysto- |nad nieco, syna kościoła", Henrvk Fitzal- 
ryalnv, któryby miał moc i oware podać rę- ||en Howard ks. Norfolk, Arundel Sarney itd. 
kę pomocną partvi intermacyonalnei. Gdzież | pierwszy par Anglii i jeden z najbogatszych 
iest eentram przedstawiciel katolików — | magnatów hył wychowankiem Oratoryanów. 
woła — i konserwatwwni przedstawiciele | Jnż od dzieciństwa ogromnie przywiązany 
protestantyzmu? Oni umieją tvlko szydzić z |był do kościoła i zawsze szedł drogą kato- 
socyalnej demokraevi i rardzić żadaniami, |lickich zasad. jak to o nim rublieznie nowie- 
które im przedewszystkiem powinny na |dział kard. Manning w Liwerpol Gorliwy, 
sereu leżeć. Socyalna domokracra. która |abrońca praw papieskich, prezes Unii kato- 
ciągle zwalezała i zohvdzała Kościół, teraz |lików W. Brytanii“ i AM innych instytu:, 
ma do niego preiensye. Koresnondent ecen- cyi. łożył prawdziwie po królewsku na cele 
trowy gazety („Koeln. Volkszig." 131)|kościoła. Szkoda, że wobec Homerulu zaj- 
przypomina wire swym czerwonym roda-|mował wrogie stanowisko, przez co nawet 
kom. „maiacym dziwnie krótka. pamięć, że to |uwikłał się w walkę z irlandzkimi nacyona- 
przecież ich towarzysze po fachn zniszezvli |listami i episkopatem. 4 
we Francyi wielki wnływ Kościoła na żveiej „Ev. Kirchenztg. für Oesterreich“ (8) kon- 
publiczne, wprowadzili prawo zmuszaface |statuje znaczne cofanie się protestantyzmu 
kapłanów do służhy z bronia”t teraz jeszeze |w Łodzi, Płońsku i Aleksandrowie. Wzywa 
p nich ordynarnie szydza („Sixte Quenin“). |protostantów by podwójną zwrócili uwagę 
r = w 4 
ocyalnym demokratom Rzeszy chybś ZMa- |na Niemców w Królestwie, gdyż tam bar- 
e Papieża i Jego |dziej niż gdzieindziej niemieckość i prote- 
pierwsze pismo, w którem wskazał istotną |stantyzm są identyczne. Stier Ewald (Chris. 
przyczynę wojny: „bezbożną materyalisty- stliche Welt, 6) proponuje, by ze względy 


ałoszącego fwtrzebę posłańnictwa, apard == 


Str. 2. 


na to, że Litwa nie będzie mogła być kra- 
jem kołonizacyjnym jak Kurlandya, przy- 
najmniej katolickich Niemców nadwołżań- 
skich (300.000) przesielić nad Womed 

= eem 


Niemieckie. todzie podwodne. 


Po proklamowaniu przez państwa central- 
ne nieograniczonej wałki łodziami podwo- 
dnemi, stała się łódź podwodna najbardziej 
aktualnym rodzajem broni. Pisma niemie- 
ckie nietylko zawodowe lecz również i te, 
które przeznaczone są dla szerokiej publi- 
czności, przynosząc szereg szczegółów odno- 
szących się do konstrukcyt, budowy i wy- 
twzyrmałości łodzi, jednogłośnie stwierdza- 
ją, iż niewidzialny ten statek jest prawdzi- 
wem arcydziełem tegoczesnej techniki nie- 
mieckiej. Wielka bowiem niemiecka łódź 
podwodna przedstawia się jako nowoczesny 

od i nad wodą płynący krążownik, uzbro- 
jony w działa i torpedy, a co najważniejsza 
skcnstruowany tak praktycznie, iż z paliwem 
raz na statek załadowanym, przy motorach 
reprezentujących siłę maj koni, może opły- 
nać całą kulę ziefhską. 

Motory te, chluba inżynierów niemieckich, 
oprócz siły i wytrzymałości, przy zajmowa- 
niu stosunkowo małej ilości miejsca, mają 
jeszwe tę ważną zaletę, iż wprawione w 
ruch, prawie że nie wydają szmeru. Zaopa- 
trzone choćby w najbardziej czułe aparaty 
słuchowe statki nadwodne, będące w stanie 
zdaleka już posłyszeć zbliżanie się zwyczaj- 
nego statku, nie żdołają nigdy wyczuć, iż 
koło nich krąży łódź podwodna, podczas 
gdy z drugiej strony łódź podwodna, bez po- 
trzeby uciekania się do peryskopu, dzięki 
swoim aparatom słuchowym bez żadnych 
trudności jest w stanie posłyszeć zbliża: 
jący się szum okrętu nieprzyjacielskiego. 

Lecz na tem zalety nowoczesnej niemie- 
ckiej łodzi podwodnej nie wyczerpują się. 
Chodzi bowiem nietylko o wynałazki, mają- 
ce na celu podniesienie aktywności łodzi, 
lecz również o spotęgowanie bezpieczeństwa 
załogi statku. 

Otóż jedną z największych trosk łodzi 
podwodnej, jest ocalenie załogi z rozbitej, 
względnie zatopionej łodzi. Wydobycie 
bowiem na powierzchnię materyału, jest 
rzeczą czasów późniejszych, o ile oczywiście 
wogóle jest to możliwe. Do wyratowania za- 
łogi służą w marynarce niemieckiej specyal- 
ne przyrządy t. zw. pasy nurkowe systemu 
Dragera, umożliwiające wydobycie się lu- 
dzi na powierzchnię morza z zatopionej ło- 
dzi. Wspomniany przyrząd składa się z cy- 
lindra zawierającego tlen, patronu pataso- 
wego, munsztuka, mieszka oddechowego i 
potrzebnej ilości łącznikowych wężów kau- 
czukowych. Wszystkie te części składowe 
podmorskiego aparatu ratowniczego umiesz- 
czone są na pasie ratowniczym (przypomina- 
jącym z wyglądu kamizelkę). W munsztuku 
znajdują się dwa wentyle, jeden do wdycha- 
nia, drugi zaś do wydychania. Powietrze 
wypchnięte z płąc przedstaje się do patronu 
potasowego, t. zw. draegerowskiego patronu, 
absorbującego kwas węglowy, skąd oczysz- 
czone już z kwasu węglowego dochodzi do 
Bieszka oddethowego. W mieszku oddecho- 
vym mięsza się z tlenem, dostarczanym .przez 
cylinder tlenowy i w postaci odczyszezone- 
go już powietrza powraca drugim munsztu- 
kiem do płuc. Przedostawaniu się wody do 
organizmu zapobiega osobny knebel, zatyka- 
jący nos. Aparat ratowniczy zaopatrzony 
jęst nadto we flaszkę metalową, zawierają- 
cą orzeźwiające płyny. 

„W razie niebezpieczeństwa wdziewają na 
siebie marynarze w kilku sekundach wspo- 
mniany przyrząd ratowniczy, i otwierają gór- 
ne luki łodzi, by przez nie wydostać się na 
zewnątrz. Czynność ta jest łatwą do wyko- 
nania, o ile wnętrze łodzi napełniona jest 
już wodą. W przeciwnym jednak razie mu- 
si się otworzyć wentyle znajdujące się w 
spodzie okrętu, i napuścić przez nie wody, 


, by nacisk wody wewnątrz statku odpowia- 


dał naciskowi zewnętrznemu. 


Po otwarciu wentyli górnych, wypuszcza 
się na powierzchnię -morza jedną lub wię- 
cej boji, połączonych z łodzią kablem. Ka- 
bel ten służy w pierwszym rzędzie do wspi- 
mia, e; przyczem ważną rolę pomocniczą 
odgrywa pas ratunkowy i powyżej opisany 
mieszek oddechowy. Po kablu tym mogą się 
wspinać równocześnie dwie osoby, przyczem 
wydostawszy się na powierzchnię wody, ma- 
ją możność przy pomocy kabla porozumie- 
wania się ze swymi towarzyszami, pozosta- 
łymi w łodzi. Dotarłszy do boji, zrzucają ma- 
rynarze ze siebie zbyteczne już aparaty od- 
dechowe, zostawiając samą  „kamizelkę*, 
która jest już tylko zwyczajnym pasem rą- 
tunkowym. 

Niemieckie łodzie podwodne zaopatrzone 
są jeszcze w jeden interesujący przyrząd, 
stosowany wówczas, gdy w pobliżu miejsca 
nieszczęśliwewo wvpnadku. w razie np. za- 
tonięcia łodzi bez jej rozbieia.się, nie ma 
na powierzchni morza żadnego okrętu. Otóż 
na pokładzie każdej łodzi znajduje się oso- 
bna boja, która automatycznie odrywa się, 
skoro tylko łódź zetknie się z dnem mor- 
skiem. Po wydostanin się na powierzchnię 
wody, rozsyła wspomniana boja, połączona 
zresztą z łodzią osobnym kablem, na wszyst- 
kie strony Świata fale elektryczne, wzywa- 
jące pomocy. Boja taka jest dla zatopionej 
łodzi prawdziwą opatrznością, gdyż potrafi 
także wyrzucać ze siebie rakiety świetlne, 
zawiadamiające bliższe otoczenie o nieszczę- 
šliwym wypadku. 

Wszystkie te urządzenia stanowią wielki 
postęp w akcyi ratowniczej łodzi, zmniej- 
„zając wydatnie niebezpieczeństwo na jakie 


P „GŁOS NARODU" z dnia 25, lutego 1917 roku. 
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o każdej porze załoga „ślepej broni“ jest na- 
rażona. 


Jak ćwiczą się nasi ułani. 


Drugi pułk ułanów Legionów polskich, po- 
dobnie jak wszystkie inne formacye Legiono- 
we, przebywa obecnie w Krółestwie, gdzie 
pod kierunkiem ' niemieckich instruktorów 
wojskowych odbywa dodatkowe ćwiczenia. 
Ułani znajdują się w obozie ćwiczebnym w 
Mińsku mazowieckim pod Warszawą. Życie 
tego obozu opisuje w następujący sposób ko- 
respondent dąbrowskiej „Gazety Polskiej“: 

Mińsk Mazowiecki jest mały i ciasny; nie- 
zbyt liczne są także tutejsze koszary. Dla lu- 
dzi pół biedy; ale wieczna troska ułańska: 
konie — pomieszczenia nie miały. Ostatecz- 
nie jednak porozumiała się komenda pułku z 
władzami niemieckiemi i znaleziono dla nas 
pomieszczenie dogodniejsze w koszarach ka- 
wałeryjskich za miastem. Poszły tam szwa- 
drony 2, 8 i 6. Komenda pułku i oddział szta- 
bowy zostały nadal w Mińsku samym, szwa- 
dron zaś 5 i oddział karabinów maszynowych 
umieszczone zostały pod opieką rotm. Kor- 
deckiego o 16 wiorst od Mińska w Kołbieli. 

Spoczywaliśmy. Zajęcia codzienne a nie- 
zbędne, nie wyczerpywały zbytnio. Przywra- 
cało się do porządku konie i rynsztunek. 
Czas schodził tak od początku stycznia aż 
do chwili, gdy obóz nasz zmienił się na pra- 
wdziwy obóz ćwiczeń, gdy zaczęło się praco- 
wite życie ułana, muszącego dbać nietylko 
o siebie, ale i o konia; o konia bardziej niż 
o siebie. Więc jest teraz pobudka już o wpół 
do 5. Zrywać się trzeba z tapczana zaraz, 
chcąc wszystkiemu podołać, bo i konia o- 
czyścić trzeba i siebie oporządzić i śniadanie 
zjeść, poczem zaraz wyjazd na ćwiczenia. 
Wróciwszy z ćwiczeń koło południa, obiad. 
po obiedzie znów pojenie koni, ćwiczenia, 
wykłady („szkoła“), kolacya i karmienie ko- 
ni. Zrobiwszy to wszystko, ma ułan czas od 
godziny 7 do 9.6Może wyjść na miasto, lecz 
już o 9 musi być w koszarach i po eapstrzy- 
ku iść na spoczynek. Podoficerom wolno 
przebywać poza koszarami do godziny 12 
w nocy, a oficerowie, oczywiście, żadnych 
ograniczeń nie mają. 

Ćwiczymy zatem. Przybyła nam broń no- 
wa: lance niemieckie. a wiec dłngie i ciężkie, 
craz bez rzemieni. Trzeba taką lancę zawsze 


w ręce trzymać. Chłopcy niezadowoleni z| wią szkodłiwem: wszakże. ink to się często 
nich, bo im zimą ręce marzną, ale trzymają |zqarza, dla przyjemności i smaku zapowina- 
i ćwiczą zawzięcie. Lance mają już pięknejto sie o Łojaźui narażenia zdrowia. Kawy 


proporce czerwono-białe. Poza tem odbywają 
się ćwiczenia konne i musztra piesza. Regu- 
lamin zmieniono nieco, ale dostosowany do 
dawnego, Poza tem wykłady w szkołach po- 
doficerskich i szkoły żołnierskie. Pułkowi 
przydano pięciu oficerów niemieckich, jako 
iustruktorów; po jednym wypada na szwa- 
dron, a piąty jest przy sztabie. 

W pułku od lata zaszły zmiany pewne, 
choć naogół nieduże. Przedewszystkiem ko- 
mendantem pułku jest taksamo, jak dawniej, 
nie rotmistrz już, lecz major Ostoja-Zagórski. 
Adjutantem przy nim jest nadal porucznik 
Grabowski, tylko, że do szkoły oficerów szta- 
bowych do Warszawy poszedł, więc zastę- 
puje go podporucznik Dunin-Wąsowicz. 
Zmienił się komendant I dywizyonu, prawdo- 
podobnie chwilowo tylko, gdyż po objęciu 
przez rotmistrza Brzezińskiego stanowiska 
inspektora werbunkowego w Kielcach, ko- 
mendę nad szwadronem 2 i 3 objął por. Zie- 
liński. Komendantem dywizyonu ITI jest, jak 
dawniej, rotm. Kordecki i jak dawniej dy- 
scyplinę ostro trzyma. Istniejący od czerwca 
„Szwadron pieszy“ Tozwiązano, a uszczęśli- 
wionych tym faktem naszych „speszonych* 
ułanów porozdzielano z powrotem do szwa- 
dronów konnych, których pułk liczy 4 no- 
szących Nra 2, 8, 5 i 6. Brak szwadronu 1 i 4; 
ale numeracya obecna ma swe uzasadnienie 
zarówno w historyi pułku, jak wogóle hi- 
storyi Legionów, i dlatego zachowuje się ją 
nadal. Z innych zmian zaznaczyć jeszcze trze- 
ba, że komendę szwadronu 2 w miejsce po- 
rucznika Zielińskiego objął porucznik Role- 
cki: oficerem likwidujacym putku po austrya- 
ckim podporuczniku Kouziłu jest chorąży 
Kamiński, a prowiantowych po podporuczni- 
ku Busiu chorąży Kuszela. 

Żyje půłk, jak może i umie. We własnym 
zarządzie są kasyna: ofieerskie' i podoficer- 
skie. To ostatnie powstało przy czwadronie 2, 
gdzie jest także kantyna, zaopatrzona obfi- 
cie, w której — jak dowcip popularny głosi— 
można kupić wszystko, prócz rzeczy... po- 
trzebnych. Braków różnych jest sporo, jak 
zwykle za frontem, a zwłaszcza przy obec- 
nem nieuregulowaniu stosunków. Najgorzej 
z butami. Poza tem nawykli do bądź co bądź 
mięsnej strawy polowej, żalą się chłopcy, iż... 
piszo na miasto wyjść nie sposób, bo krowy 
bodą, czując brukiew w brzuchu. Brak eukru 
i tytoniu. Wszystko razem wżiąwszy, budzi 
się i coraz większa jest wśród braci ułańskiej 
tęsknota do pola, mimo, iż stosunki miejsco- 
we nawiązały się dobre i serdeczne, których 
pięknym wyrazem była wilia, urządzona w 
koszarach (przy stołach nakrytych obrusa- 
mi!) za staraniem pań okolicznych, a z ini- 
cyatywy pani Ceglińskiej z hr. Potockich z 
Janowa. Wesoło było wówczas i dobrze; ale 
przecież, mimo wszystko, stęknili się już za 
polem ułani Ostoji. , 


Kawa. 


Historyczny początek tego napoju nie jest 
znany i niewiadomo dotąd komu ze śmier- 
telnych należy się chwała wynalazku kawy, 
którą tak trudno zastąpić innym surogatem 
nawet w wieku XX. To tylko pewna, że od 
niepamiętnych czasów. użycie jej było Ara- 


bom znane i od nich rozpowszechniło się na 
całym Wschodzie. W XVI wieku Wenecya- 
nie, mający najdawniejsze stosunki handlo- 
we z tamtemi krajami, przenieśli ją do Eu- 
ropy i najprzód jako lekarstwo sprzedawali. 
W początkach XVH stulecia pijano już kawę 
we Włoszech, wkrótęg potem w Anglii i we 
Francyi, skąd zwyczśj ten przeszedł do Nie- 
miec. 

Polsce naszej, mającej niegdyś częste z 
'Turcyą związki, napój ten nie mógł być ob- 
cy, lecz w użycie nie wchodził, trzymano się 
albowiem starego zwyczaju pijania z rana 
polewki robionej z wina, piwa lub jedzenia 
barszczu na kiełbasie i t. p. Podobnież w Pru- 
siech na dworze Fryderyka Wilhelma I da- 
wiano zawsze na Śniadanie ciepłe piwo, a cza- 
sem tylko herbatę, którą królowa wielce 
lubiła. Chociaż w Wiedniu nasz rodak nieja- 
ki Kulczycki, zdobywszy w roku 1683 w o- 
bozie tureckim znaczną ilość kawy, w na- 
grodę wyświadczonych usług otrzymał przy- 
wilej na założenie tam pierwszej kawiarni. 
w Polsce jednak, jak dotąd utrzymują. po- 
dobnych zakładów nie znano i w Encyklope- 
dyi powszechnej podano. że najdawniejszą 
wzmiankę o używaniu kawy czyni dzieło 
medyczne Krupińskiego, drukowane w 1774 
roku, skąd wniosek, iż nie była przedtem w 
użyciu powszechnermi. . 

Są przecież ślady, iż daleko wcześniej 
istniały u nas kawiarnie i nieinałą nawet 
wziętość miały. J tak pierwszą kawiarnię 
ujrzał gród syreni, Warszawa. w 1725 roku. 
Założył ją był' jeden z dworzan króla Augu- 
sta II Sasa, w dworku za Żelazną bramą, w 
tem miejscu, gdzie do.niedawna stała (a może 
i stoi jeszcze) stara kamienica Zweigbanma. 
Trwałą ona tam przez lat 120, gdy zaś ów 
dworek rozebrano, przeniesioną zostala na- 
przeciwko i tam była do połowy XIX wieku. | 

W roku 1763 istniała sławna kawiernia| 
na Starem mieście, pod nazwą „Siedmiu 
sióstr", wkrótee zaś potem tyle ich się wszę- 
dzie namnożyło,/że kupcy warszawscy skar- 
Żyli się przed swoją zwierzchnością na stra- 
ty jakie pouosili, z powodu, że kaffoelsuzy. 
jak je wtedy nazywano, nie nabywały od 
nich kawy i cukru, lecz same z zagranicy j 
sprowadzały lub od cudzozianców kupowa» 
ły. (Akta Archiwum kupieckiego). 

Z poczatku pijano tylko kawe ezarną no- 
nieważ ówcześni lekarze utrzymywali, jako-| 
by mieszanie z śiniatanką miało być dla zdro- 


pierwotnie nie mieiono jak dzić, tylko Ui:ezo- 
ną przesiewano i nastepnie do wrzącej wo-| 
dy znaczną ilość sypano. Tego sposo: ro- 
bienia kawy trzymają sie podobno jeszcza ʻlo- | 
tąd Arabowie i inni wyznawcy Mahometa; i 
w rzeczy samej, jak znawey tego napoju 
twierdzą, jest on najlepszym, lecz za to ko- 
sztownym; zwłaszcza dziś kiedy i umielonej 
kawy dostać nie można, o tem nikt nie za- 
marzy, by się u Arabów czy innych Mahome- 
tan zabawić. 

Według zdania lekarzy zaprowadzony 
zwyczaj piiania kawy niemałą nam wyświad- 
czyły przysługe, gdyż przyczynił się do 
zmniejszenia upodobania do wina i iunych 
gorących napojów alkoholowych. PrzyjQto 
albowiem jako zasadę, że kto z mężczyzn pil 
ją zaraz po ohiedzie, ten na dwie godziny 
wolnym hył od zwykłych przy końien his- 
siadły to»stów. Brały go też pod swą mo-| 
żną obronę kobiety, do ich towarzystwa ra-| 
leżał i na ich prośby, pod pozorem żə mu 


szkodzi pijatyka, uwau!lniał się zupełnie od 
przymusu spelniania wiwatów. Różnice w 


działaniu kawy i herbaty okreslił Jean Paul 
w ten sposób: „Kawa tworzy ognistych Ara- 
bów, herbata ceremonialnych Chińczyków”. 

Powszechne atoli używanie kawy w całej 
Europie, podobnie jak u nas, bierze swój 
początek dopiero od pierwszych lat uviozłc- 
go stulecia. Produkcya kawy wwnosiła przed 
wojną światową rocznie około 8,700.000 ki- 
lograniów a spotrzehowanie kawy wzrastało 
bardzo żywo, lecz od {386 nastapilo pewne 
zmniejszenie, zwłaszcza w Anglii, co było 
po części następstwem jej podrożenia, a no 
części rozpowszechnienia surogatów. W -sto- 
sunku do ludności najwiecej kawy zużywała 
Holandya, bo w r. 1890 4,85 kg. na mieszkań- 
ca. Obecnie, gdy prawdziwa kawa z powodu 
braku wychodzi z użrcia, zastępuje ja: 20- 
łędzie, jęczmień, pszenica. J. St. P. 
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Prace KS, biskupa Pełęzara, 


X. Józef Sebastyan Pelczar, Biskup przemyski 
o. ł., b. Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego: 
1) „Masonerya -- jej isteta, zasady; dążność; po* 
czątki; rozwój, organizacya; cerenioniał i działa- 
nie“; wydanie czwarte znacznie rozszerzone, Kra- 
ków, stron 44d. 2) „Zarys dziejów kaznođzicjstwa 
w Polsco“; drugie przejczane i pomnożone wyda- 
nie. Kraków 1917, stron 477. 

Dostojny Pasterz przemyski ma dar nie tra- 
cenia chwili czasu; to też raz po raz ogłasza 
drukiem czy to nową jakąś pracę, ezy też któ- 
rego z dawnych swych dzieł powiększene wy- 
danie. 

Pierwsza z dwóch wymienionych książek do- 
czekała się. w ciągu 19 lat kilku wydań, cze- 
niu uie dziwi sią nikt, Lto ją przeczytał i wie, 
iż dostojny autor nanisał ją nietylko swoim 
zwyczajem zajmująco, ale nadto tak zagmatwa- 
ną i z umysłu zaciemmioną kwestyę, juką jes 
masonerya i jej sprawy, wyłożył jasno i bez- 
stronnie. Ostatnie wydanie, w którem nowy 
rozdział p. t. „Masonerya podczas wielkiej woj- 
ny w latach 1914—1917“ dowodzi ciągłego śle- 
dzenia tego przedmiotu przez czcigodnego auto- 
ra, ma na celu ostrzedz społeczeństwo połskie 
przed nowym jego wrogiem, jakim zostałoby 
niewątpliwie wolnomularstwo, gdyby potrafiło 
się na ziemi naszej bardziej, na nowo zagnieź- 
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dzić i zjednać sobie potulnych lub przebiegłych 
adeptów. Wprawdzie w społeczeństwach, w któ- 
rych jest znaczny zapas wiary, masonerya gło- 
si zrazu, że szanuje religię; w Polsce np? przed 
stu laty, gdy były łoże jawne, wolno było ich 
członkom przyjmować Sakramenta św. a w 
Portugalii lub Brazylii zalecają im nawet wstę- 
pować do bractw kościelnych, by tem łatwiej 
je opanować, ale nie trzeba wspominać, że cha- 
rakterysty czną "cechą wolnomularstwa otwarte- 
go będzie zawsze nienawiść do religii objawio- 
wienej, a ostateczny jej cel streszcza się w haśle: 
NiDieu nimaitre. Na co się ona odważa, 
i ezego dokonać potrafi, to wykazują jak na 
dłoni rozdziały o masoneryi, zwłaszcza we Fran- 
cyi Włoszech, na Węgrzech, w Belgii. Dowia- 
dujemy się tu, że ona potrafi w miarę swego 
interesu nawet dwom panom służyć i tak na 
półwyspie apenińskim dążyła do jedności wło- 
skiej, chcąc w ten sposób Kościół pokonać, na- 
tomiast we Francyi nie obce są'lożom hasła an- 
typatryotyczne, a magoni-anarchiści wywoły- 
wali tem w wojsku bunty i dezercye. Na ziemi 
polskiej, prócz lóż niemieckich, jawnie istnieją- 
cych w zaborze pruskim, nie ulega wątpliwości, 
że są także i tajne lub zamaskowane tam, gdzie 
ustawy obowiązujące nie pozwalają im podnieść 
przyłbicy, ale niechby to tylko nastąpiło, z pe- 
wnościąby ono sprawy nie przespały. Lat te- 
mu kikanaście, nę kongresie międzynarodo- 
wym maryańskim we Fryburgu znakomity mo- 
vta francuski ks. Stefan Coube oświadczył, że 
po orzeczeniach Piusa IX i Leona XIII nie wa- 
ha się paduć masoneryi na hańbę i wzgardę 
ludzkości, której ona jest wstydem i zarazą, Że 


to twierdzenie nie było przesudzonem. przeko- | == 


na się każdy, kto przeczyta dzielo biskupa Pel- 
czara. 5 

Podstawą do diugicgo z wyż podanych dzieł 
były wykłady, jakie dóstojny autor przed wstą- 
pieniem Ba stolicę przemyska lat blizko dwa- 
dzicźcia w Tniwersytocie Jagiellońskim mie- 


wal W świsżem wydaniu uwzęlednione są no-| 
wsze ania nackowe o kaznodziejstwie w Pol-| 
see Średniowiecznej; nadto znaiuniemy ia: 
me šei bio- i bihliograliczye o dwustu z gór 


mówcach kuścielnych współczesnych, albo nie- | 
dzwno zmariych, zamykają zaś dzieło wytra- 
wre uwagi o środkach do podzicesienia kazno- 
tziejstwa polskiego. Dzieje całe wymowy ko- 
selelnej w Polsce dzieli dostojny autor na 6 o- 

każdg poprzednio Sskreśleniem jego 
tharakterystii, a nadto moweom najwybitnicj-; 


szym każdej epoki poświęca obszerniejsze u- 


krosow; 
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to dzieła przedewszystkiem zajmo- 
wać beivie opowiadaczy Słowa Bożego, to je- 
drak kazdy miłośnik literatury ojczystej nie 


wach. URBC 


może dizńá pozostać obojętnym. M. B, 
-Ferm a N M SEAN 
MAŁY FELIETON. 


Drożyzna. 


— Alęż to świat się kończy! — wołała z naj- 
wyższem oburzeniem moja matka. 

— (uv się stało? — pytał spokojnie ojciec. 

— Co się stało, ty jeszcze pytasz? Otóż wiedz, 
że mleko znów podskoczyło o centa. Litr mleka 
siedm centów! Słychane rzeczył 

— Zapewne jest to bolesne — konkludował 
ojciec. 

— A ja ci powiadam, że na tem nie koniec! 
Te baby dosłają prawdziwego szału na punkcie 
wartości swych produktów. Zobaczysz, że wnet 
będzie po «śm! 

— To e:ę odejdziemy bez mleka! 

Dziś matka płaci za litr sumę pięć razy wyż- 
szą od tej, którą w złowrogiem  proroctwie 
przypuszezała, Przytem tak mówi niekiedy: 

— Ostatecznie to nie jest zbyt drogo; bo cóż 
nożna dziś dostać za 40 centów? 

x 

Mały obrazek przyszłości: 

— Proszę o dwa kiła masy drzewnej. 

— W jakim zapachu? Mamy w chlebowym, 
niiesnvin, jarzynow ym... R 
— Proszę w chlehowym. 

— A ma pani kartę... na drzewo? 

— Tak, ile kosztuje? 

—. Dwądzieścia korom 

— Jeszcze prosiłabym o dziesięć deka stea- 
ryny. 

— Jadalnej? 
— Tak, mamy dziś wieczorek tańcujący, ro- 
bimy dziś przyjęcie. Ile? 

— Sześć koron. 

— To wcale nie drogo! Widzę, że konsum 
umie wyuajdyygać tauie źródła... proszę jesz- 
cze deko herbaty. 

— Mamy cały wybór: ożyny, poziomki, mali- 
ny, borówki, śliwki... 

— Proszę mieszankę. Ile płacę? 

— Koronę, jedną równą koronę, 

— Tak, koronę. Już teraz nie się nie liczy 
na halerze, chyba w zadaniach szkolnych. 

— Naturalnie. Jest to też wielkie ułatwienie 
manipulacyi. Ale, ale, czy pani wie, eo nas Cze- 
ka okropuego? 

— Nie wiem. 

— Masy drzewnej nie będzie. Lasy wycięte! 
— To drobnostka! 

— Więc to pani nie przeraża? Co bedziemy 
jedli? 

— Nie kłopoczę się tem. Z początku wojny 
martwiłam się bardzo brakiem babki do kawy, 
potem gryziam sje, że nie będzie bułki pszeni- 
cznej. Gdyśmy wreszcie zeszli na placki z gry- 
su, żylun w najwyższej trwodze, co się stanie, 
gdy tego zabraknie? Teraz żywię się masą 
drzewną tak dobrze, jak dawniej babką na 
dwudziestu jajach; piję odwar z polnych i le- 
śnych ziół z takim smakiem, jak ongiś *„fleur 
de mai“ i mokkę ze śmietanką lub czekoladę. 
Jem smażone na stearynie kotlety ze sztuczne- 
go mięsa, równie apetycznie, jak w dzieciństwie 
udka kurczęce na maślę i wybredne „kackis". 
Jestem przytem zadowojona i wesola. Żadna 
obawa nie zakłóca mi snu. Wiem bowiem, że 
łatwo się przystosuję do jeszcze innych suro- 
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gatów i mas.. Nie przeraża mnie najbardztej 
wygórowana cena żadnego artykułu. Co jest 
ZA drogie, tego po prostu nie kupię i obejdą 
się. Nie martwię się niczem. Wojna nauczyła 
mnie jednej cennej rzeczy: optymizmu. 


Z cyklu: „Siostrom*. 


Za was, które tak gorzko płaczecie, 

Za was wszystkie, co same jesteście — 

Ja — szczęśliwa wśród szczęsnych na świecie 
Moje serce podnoszę niewieście. 


Za tęsknotę dni waszych i nocy, 

Za ból godzin, spędzanych w kościele 
l za płacz wasz samotny, sierocy, . 
Pełna troski przed Bogiem je ścielę. 


Łzy mych oczu wypłakaćbym chciała, 
Wszystkie ust mych roztrwonić uśmiechy, 
Aby przez to z was jedna doznała 

Jak sen krótkiej i złudnej pociechy 


W nieśmiałości i lęku bez grani 

Słaję oto przed wami z blaganidh : 
epczcie serce me, miejcie je za nic, 

Ale czasem — oprzyjcie się na niem! 


"CM. Znatowiczówna Szczepańska. 


Od Administracyi. 
Do Wadowice, Andrychowa,” Kęt i Białej 
dziennik nasz przychodzi pociągiem popołu- 


| dniowym z Bieiska. O ile więc listonosze po- 


cztowi nie raznoszą „Głosu. Narodu‘ tegoż 
dnia, Sz. Prenurieratorzy mogą sami odbie- 


rać swe numery w urzędach pocztowych po 
uadejściu pącagu. 


ANSETE TŁ". 


KR MÓ GINA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w me 
dzielę ŚŚ. Feliksa i Wiktoryna. — Jutro w po- 
niedziałek 6$. Aleksandra i Wiktora. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 6 min. 31; za- 
chód przypada a godz. 5 min. 14. Długość dnią 
godzin 1Q miu. 43. 


Kraków, dnia 25 lutego. 


Dawno nie mieliśmy takiej zimy. Śnieg, spa- 
dły od szeregu tygodni, bieli dachy dumów 
i pokrywa je ciągłe nową warstwą. Pękają rym 
ny pod jego naporem, tworząc w południe wo- 
dośryski. podmurowań starych domów 
otrżymały kryształową powłokę lodu, a jaga 
stałaktyty zwieszają się z okapów i szykłów. - 
sklepowych. Brak robotnika w zakładach insta- 
łacyjnych, blacharzy, murarzy, cieśli i tp. szko- 
dliwie odbija się na konserwacyi domów, wywo» 
łująe straty idące w tysiące, a nie uwzględniane 
przez władze podatkowe. 

Dotkliwie daje się odczuwać brak większych 
mieszkań z t. zw. konfortem, dlatego też takie 
kamieniee cieszą się popytem i płaci się za nie 
wyższe dsleko jak przed wojną ceny. Z innych 
realności tylko brane są w rachubę większe ob- 
jekty starych domów z dużemi parcelami budo- 
wlanemi w ruchliwych arteryach miasta. Naj- 
modnicjszemi dla nowonahywców są obecnie 
ul Starowiślna, ze wzelędu na połączenią 
tramwajowe z Podgórzem, ulice w okolicy max 
jącego powstać dworca osobowego, Z wierzy- 
niegka, gdzie rozwijać się zaczyna ruch han- 
dlowy, Długa, ze względu na dworzec. towa» 
rowy, Karmelicka i Strado m. Transak- 
cye domami stale wzrastają, gdyż ziemia do- 
rhodzi do niebywałych cen;" szczególnie małe 
folwarki, a wielki popyt zupełnie nie odpowiada 
znikomej podaży. Objtw wykupna ziemi i real- 
ności miejskich jest międzynarodowym, wystę- 
puje tak w Niemczech, jak i we Francyi, Au- 
stryi i Rosyi, bo wszędzie tak kapitał zdobyty 
na wojnie, jak niemniej. lokowany na nizkie 
proconta w bankach, szuka umieszczenia we 
własnościach realnych. 

Związek ekonomiczny urzędni- 
ków staje się coraz poważniejszy kooperatywą 
obracającą milionami. Organizacya ta przybiera 
już takie rozmiary, że pelna zaparcia się praca 
członków zarządu nie może już sprostać rosną- 
cym zadaniom. Prezes Związku i jego zastępca 
Drtangi Dr Bajda, powołani do Urzędu 
żywnościowego, przy nadmiarze pracy, 
jaką ten ważny dla kraju nowy posterunek 
stwarza, nie mogą tyle czasu poświęcić Zwią- 
„kówi urzędników, jaki poświęcali do chwili 
ich powołania. Namiestnictwo nie mogło zrobić 
pomyślniejszego wyboru w nominacyi, gdyż 
praca i rezultaty jej osiągnięte w Związku były 
i sa tego wymownym dowodem. Obecnie cię- 
żka praca w Związku spada na barki ich kole- 
gów: sędziego Eeckera, Dr 01szew sk ie- 
go, dyr. Sędzimirai Dr Starzewskie- 
go, którym, jak mową, pomagają Dr Lang 
i Dr Bajda. Ta jednak żmudna. a bozintere- 
sowna praca długo jednak przeciągnąć się nie 
da, a Związek będzie musiał pomyżieć o pla- 
tnym handlowym  personalu, który pod kon- 
trolą wytrawnych sił zarządu dotychczasnwego, 
odpowiedzieć będzie mógł godnie rozwijającej 
zdrowo potężnej koopeartywie nrzędniczej, Ró- 
wnie pomyślne rozwija się kooperatywa spo- 
żywcza urzędników kolejowych, zasługująca ze 
wszechmiar na uznanie, a oragnizacya ta wraz 
ze Związkiem urzędników są przepowiedniami 
wyzwolenia się od wyzysku pośrednictwa i po- 
czątkiem torowania drogi zdrowemu handlowi 
polskiemu. 
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Ñr. 48. 
Słowackiego I publiczność krakowską przecho- 
wają w pamięci, że początki świetnej jego ka- 
ryery tutaj się rozpoczęły. U nas, w obecnej 
gościnie wystąpi Roman Żelazowski w dwóch 
najkapitalniejszych rolach w  jednoaktowym 
dramacie Roberta Bracco — p. t „Pietro Caru- 
so“ i Moretti'ego w „„Nieuczciwych* G. Rouvet- 
tego. Dzisiaj po południu „Urzędniczka po- 
cztowa“ z p. J. Zarzycką w roli tytułowej — 
wieczorem — „Moralność pani Dúlskioj" z pp. 
Czarnecką, Kamińską, Majdrowiez, Jednowskim 
i Leszczyńskim w rolach głównych. Jutro wie- 
czór „Kółka Klasyków“, we wtorek „Moralność 
pani Dulskej". 

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi- 
siaj po południu pogodna sztuka Dra S. Fryd- 
berga — „Na wakacyach* — wieczorem podnio- 
sły utwór Jerzego Ohnet'a — „Właściciel Ku- 
źnie* z pp. Olską, Turowicz, Czechowską, Ur- 
banowicz, Frączkowskim, Pilarskim, Helleń- 
skim i Koreckim. Jutro zawsze miłe witana 
„Księżniczka czardasza“ z pp. Krajawską i Mil- 
lerem w partyach głównych. 

Dyrekcya zawiadamia p. t. Publiczność tą 
drogą, że od dnia 1 marca przenosi swą kasę 
zamawiań ze sklepu p. Rudnickiego (linia A— 
B) do sklepu miejskiej gazowni w gmachu Sta- 
rego Teatru (plac Szczepański 1). 

KONCERT BURMESTRA. Przypominamy, 
że dzisiejszy koncert Burmestra w sali Sokoła 
rozpocznie się o godzinie 6-tej. 

TWO. PRZYRODNIKÓW. Naukowe posiedze- 
nie Towarzystwa polskich przyrodników im. Ko- 
pernika odbędzie się w dniu 27 b. m., t. j. we 
wtorek o godzinie wpół do 7 wieczorem w Bali 
wykładowej Zakładu Mineralogicznego 7Golle- 
gjum Minus, Gołębia 11, II. p.) Mówić będzie 
profesor geologii na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim Dr J. Grzybowski na temat: „Z podróży 
po Mezopotamii“. Jak wiadomo prof. J. Grzy- 
bowski odbył w jesieni ubiegłego roku podróż 
naukową do terenów naftowych we wschodniej 
Mezopotamii. podczas której nie tylko zebrał 
bogate materyały naukowe, lecz także poczynił 
liczne spostrzeżenia ogólniejszej natury tej ma- 


Z miasta. 


| NASI KUPCY. Czasy wojenne stały się dla 
siektórych kupców żywą reklamą, jakiej nie do- 
równywa tirakowana i wielkie płachty afiszów. 
Reklamą tą jest uczciwość kupiecka, bardzo 
uesiona w czasach panującej niepodzielnie spe- 
kulacyi na zwyżkę, ukrywania towarów przed 
zmianą taryty maksymalnej lub spodziewanej 
korzystnej dla sprzedawców konjunktury. Ucz- 
ciwe firmy nasze znane są obecnie ogółowi i 
wymieniane są ustawicznie, nieliczne co prawda 
Naawiska we wszystkich dziedzinach handlu. 

Jedni kupcy porobili majątki doraźnie, dla 
innych kapitałem zdobytym w czasie wojny 
jest ich uczciwe zachowanie się, ściągające do 
aklepów ich masy uświadomionej klienteli, uda- 
jącej się do nich z zaufaniem, które przetrwa 
wojnę i stanie się trwałym fundamentem dla 
rozwoju uczciwego handlu. Oni także zrobią 
majątki, z czego się cieszyć będziemy, bo to, 
czago nie dał nadmierny zysk i spekulacya, 
daó musi zwiększony obrót handlowy, tak teraz, 
jak i po wojnie. Lichwiarzom i zdziercom bez 
różnicy wyznania. pozostanie w nagrodzie tytuł 
„komonovusa”. znajdujący coraz większą popu- 
farność, a smutny, bo pochodzący przeważnie 
z dorobku na nędzy. 

SPRZEDAŻ CHLEBA. Magistrat komunikuje: 
Z uwagi, że w bieżącym tygodniu wszyscy pie- 
karze otrzymali ilość mąki wystarczającej do 
wypieku chleba po dzień 26 b. m. t. j. do po- 
niedziałku włącznie Magistrat podaje do publ- 
aemej wiadomości, że w dniach 25 i 26 b. m. 
t. j. w niedzielę i poniedziałek chleb będzie 
sprzedawany we wszystkich piekarniach jak do- 
tychczas i bez legitymacyi do poboru chleba a 
dynie za kartami kontrolnemi Sprzedaż chle- 
ba tylko w sklepach rejonowych i za okazaniem 
legitymacyi do poboru chleba rozpocznie się 
dopiero z dniem 27 b. m. t. j. we wtorek. 

REJONOWA SPRZEDAŻ CUKRU. Po wpro- 
wadzeniu w życie organizacyi rejonowej sprze- 
daży chleba — przystąpi magistrat do rejono- 
wania sprzedaży cukru. Prace przygotowane 


w tym kierunku mają być ukończone w ciągu 
marca. Nowa organizacya sprzedaży cukru ma 
wejść w życie z początkiem kwietnia b. r. Z 
dniem 1 kwietnia również obowiązywać zaczną 
nowe zarządzenia dotyczące konsumcyi cukru 
i sacharyny. 

ODCZYT O JEREMIASZU. O Jeremiaszu pro- 
roku mówił w ubiegły czwartek w sali Koperni- 
ka ks. dr. J. Korzonkiewicz. — Działalność 
tego proroka przypadłena epokę upadku potęgi 
assyryjskiej. W miejsce Assyryi wstąpiło pań- 
stwo neobabilońskie. Państewko judzkie nie mo- 
gło się ostać i padło wreszcie w r. 586 ofiarą 
zaborczej polityki babilońskiej i własnej niezgo- 
dy wewnętrznej oraz źle zoryentowanej polityki 
swoich królów i przywódców narodu. Jeremiasz 
starał się ratować, co się dało. Przedewszyst- 
kiem pragnął ocalić i wynieść z potopu dziejo- 
mego — ducha narodu, przypomnieć braciom 
ich posłannictwo wyższe. Od tej działalności ze- 
wnętrznej proroka ważniejszą i bardziej zajmu- 
jeca była jego działalność wewnętrzna, skiero- 
wana przeciwko ówczesnej korupcyi obyczajów, 
poci? niebozpiecznemu A pojęć 
gijnych, dążącą do uduchowienia form pobożno- 
E ówczesnej. Szczególnie atoli zajmująca jest 
sama indywidnaność Jeremiasza. Potoczne i 
przeciętne pojęcia i wyobrażenia o tym proroku 
gą na ogół niezgodne z historycznemi źródłami 
jego indywidualności. Nie płaczliwe to jeno 
drzewo cmentarne, lecz typ bardzo wybitny, sil- 
Ry i mocny, szczególnie imponujący majestatem 
cierpienia zewnętrznego i duchowego, ale nie 
pesymistycznego, lecz tego cierpienia, które z 
duszy pięknej wykuwa coraz to nowe siły i nie 
pozwala opuszczać rąk, lecz każe trwać na po- 
sterunku, mimo pozornej bezskuteczności wy- 
afłków. Wiara w ostateczne zwycięstwo pierwia- 
stka Boskiego w dziejach Świata i narodów, 
wierność powołania swego do ciernistęj misyi 
mimo pasyi męczeństwa — oto najwybitniejsze 
zmamiona tej najgłębszej, najsympatycznejszej 
ipo ludzku u nas najbardziej zbliżonej postaci 
proroczej. Przy tej głębokości uczucia i czynu 
uderza wysoki polot jego myśli mesyanicznej 
Jeremiasz dotyka prawie palcem samego serca 
Nowego Testamentu, który wyraźnie zwiastuje 
jako Przymierze Nowe, wypisane na sercach mie- 
szkańców już nie tylko Judei, ale świata całego. 

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ. Wznowiona 
wczoraj znakomita tragifarsa kołtuńska Gabry- 
eli Zapolskiej odniosła ponowny pełny sukces 
teatralny. O przedstawieniu tem, jednem z naj- 
udatuiejszych w obecnym sezonie zamieścimy 
jutro otszeruiejsze sprawozdanie. z. j 

XX. WIECZÓR KLASYCZNY. Przypomina- 
my, że w poniedziałek dnia 26 b. m. o godzinie 
7 wieczór odbędzie się w teatrze miejskim im. 
Juliusza Słowackiegą XX. Wieczór Klasyczny. 
Wieczór rozpoczną dwie sceny z Lukiana w 
przekłagzie M. K. Boguckiego; dalszą część wie- 
czoru wypełni Edyp w Kolonie Sofoklesa w tłu- 
maczeniu Jana Czubka. Rolę Antygony w Edy- 
pie odtworzy p. Wanda Jarszawska art. drama- 
tycena sceny krakowskiej. Partye chóralne w E- 
dypie ilustrowane będą oryginalną muzyką T. 
J. Sakellaridesa prof. muzyki bizantyjskiej w 
Atenach. — Sprzedaż biletów odbywa się w lo- 
kalu Towarzystwa Biblioteki Słuchaczów Pra- 
wa U. J. św. Anny L 12, parter w godz. od 15— 
1 w południe i od 6—7wieczorem; w dniu przed- 
stawienia sprzedaż biletów odbywać się będzie 
w kasie teatralnej przez cały dzień. 

WYSTĘPY ROMANA ŻELAZOWSKIEGO. 
W środę 29 bm. rozpoczyna u nas gościnę je- 
den z pierwszych polskich artystów — Roman 
Żelazowski, nie widziany u nas od lat kilkuna- 
stu. Znakomity artysta, przedstawiciel najświe- 
tniejszej szkoły, łączy jej romantyzm gry z re- 
alizmem, dając pełnię żywych ludzi, jakich ge- 
nialny odtwarza w klasycznym repertiarze czy 
też w sztukach nowoczesnych. W tych ostatnich 
jest nieporównanym rezonerem, umiejąc swą 
akoncentrowaną grą całą siłę tragizmu wydobyć 
s kreowanych postaci dramatycz. Scena im. Jul. 


reli- | 


ło znanej kiny, jej mieszkańców, zwyczajów, 
oraz tubylczej sztuki i kultury. Odczyt prof. 
Grzybowskiego będzie suto ilłustrowany zdję- 


miłe widziani. 


końcem lutego 1917. 
TAJNY MAGAZYN ŻYWNOŚCI. Kapral poli- 


lipa 1. 13 mieści się jakiś magazyń żywności. 


Selig Elter, zamieszkały przy ul. Dietlowskiej 
L 64, wynajmował przy ul. św. Filipa lokal na 
cele magazynowania artykułów spożywczych 


spekulantowi wdrożono Śledztwo. 


datków będzie  rozsyłała ponaglenia, 


czynszowej amnestyjnej, zwłaszcza należyte 


dzenia. — Towarzystwo radzi właścicielom i 
właścicielkom realności, aby nie lekceważyli 
sprawy, aby przed wAoszeniem fasyi zasięgali 


gdzie otrzymają cenne wskazówki, — 

Towarzystwo zwraca też uwagę na wydane 
dla ułatwienia przy składaniu fasyi, — Wska- 
zówki do składania fasyi domowo-czynszowej, 
Poradniki do sporządzania fasyi osobisto-do- 
shodowej oraz Przykłady obliczania podatków, 
które są do nabycia w biurze Towarzystwa ka- 
tuliekich właścicieli realności (Karmelicka 15, 
parter) i w księgarni Friedleina. 

REKWIZYCYA CYLINDRÓW ŁAZIENKO- 
WYCH. Magistrat podaje do wiadomości, że 
ministerstwo robót publicznych rozpisało licy- 
tacyę na wykonanie i dostarczenie cylindrów 
zastępczych do pieców łazienkowych. W miej- 
sca zarekwirowanych na cele wojny cylindrów 
miedzianych. 

Potrzebne formułarze na oferty podejmować 
można w biurze Ł. 276 tegoż Ministerstwa w 
Wiedniu, Oddział XTX — IM, p. przy ul. Por- 
celanowej (Porzelangasse Nr. 33 a) (względnie 
Lichtensteinstrasse 46 a) najdalej do dnia 26 
lutego b. r. w godzinach od 10 do 1-szej w polu- 
dnie. 


Z Polski I ze świata. 


ZJAZD LEKARZY WOJSKOWYCH zakoń. 
czył swe obrady, jak donoszą pisma lwowskie, 
w dniu onegdajszym. 

DLA OCIEMNIAŁYCH ŻOŁNIERZY, Wysta- 
wa sztuki pod protektoratem arcyks. Karola 
Stefana, z której dochód przenaczony będzie 
na fundusz zapomogowy dla ociemniałych in- 
walidów wojennych, pochodzących z Galicyi, 
bez różnicy wyznania, zostanie otwarta we Lwo- 
wie w sali giełdy Izby handlowej i przemysło- 
wej w pierwszych dniach marca. Wystawę obe- 
słali najwybitniejsi artyści polscy. Inicyatorką 
jej i udządzającą jest Karolina hr. Dzieduszycka. 

POLSKI PRZEMYSŁ WOJENNY. Sekcya 
informacyjno-statystyczna wydziału-techniki wo- 
jennej przy Stow. techników w Warszawie w 
celu wyjaśnienia, które z zakładów przemysło- 
wych Królestwa mogłyby być przystosowane 
do produkcyi wojennej, ułożyła ankietę, którą 
wraz ze spisem przedmiotów i materyałów, po- 


trzebnych wojsku, rosyła wszystkim zaintere- w 


` 


ciami fotograficznemi, dokonanemi podczas od- 
bytej niedawno podróży. — Goście, jak zwykle 


WYMIANA MAREK. Ministerstwo handlu 
przypomina, że termin wymiany znaczków po- 
cztowych i gazetowyen dawnei emisyi upływa z 


cyi Gutter wykrył, że w domu przy ul. św. Fi- 


Po bliższem zbadaniu okazało się, że kupiec 


na spekulacyę. W magazynie znaleziono: 26 
worków kaszy, 2 worki grysiku i 9 worków mą- 
ki Magazyn policya opięczotowała, a przeciw 


_„FASYE PODATKOWE. Prezydyum towarzy- 
Siwa katolickich właścicieli realności zwraca u- 
wagą; że tak fasye do podatku ozobisto-docho- 
dowego na 1917 r., jak fasye amnestyjne do- 
mowo-czynszowe na lata 1917 1 1918 już skła- 
dać należy. W krótkim czasie administracye po- 


z terminem 3-ch dniowym — ułożenie zaś fasyi | zgłaszanie 


| Stow. techników w Warszawie, ul. Czackiego 
jnformacyi w biurze Towarzystwa katolickich |3-5, Komitet organizacyjny tworza pp.: Alfons 
właścicieli realności — Karmelicka 15. parte — 
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| maty, jakie maja 
wypełnienie strony czwartej formularza, jeżeli | 
się chce korzystać z ulg amnestyjnych wyma- | Sprawozdanie naszego przemysłu, 3. Ustawo- 
ga ścisłego przestrzegania odnośnego” rozporzą- |dawstwo techniczne i przemysłowe, 4. Oświata ji 
zawodowo-techniczna, 5. Sprawy treści ogólnej. | aiocki 


k sali Muzeum przemysł. i rolnictwa w Warsza- 


Ę. moi 


sowanym firmom, które już zgłosiły swoje a- 
dresy. < 

WIEŚCI Z BRZEŻAN. Dp Lwówa przybył 
niedawno z Brzeżan obywatel tamtejszy, dyr. 
Wiszniewski, który udzielił „Gaz. Porannej" 
następujących informacyj o mieście i okolicy, 
gdzie tak częste i gwałtowne toczą się walki. 

Z okien domów w Brzeżanach — opowiada 
dyr. Wiszniewski — rozciąga się daleki widok 
na bieg Złotej Lipy, płynącej pomiędzy szero- 
kiemi na kilometr bagnami. Bezpośrednio obok 
miasta górą panującą jest Łysoń, o którą toczy- 
ły się i toczą zacięte walki. Kilkakrotnie był on 
już w posiadaniu Rosyan, których jednak zawsze 
zdołano napowrót odpędzić. 

Przez całą noc widać z miasta w górę strzela- 
jące rakiety, oświetlające przedpola 'bitwy, nie- 
kiedy na niebie pokaże się intensywne światło 
reflektorów, a odosobnione strzały karabinów i 
armat przez całą noe dają znać nieprzyjacielo- 
wi i miastu, że żołnierz siedzi w rowach czujny 
i w pogotowiu. Co z płonących wsi uratowało 


się jeszcze po walkach w czerwcu 1915, obecnie | d 


poszło z dymem, zniknął z powierzchni ziemi 
cały szereg wsi nad Złotą Lipą położonych. Po- 
ciski nieprzyjacielskie są bardzo częstymi goś- 
ćmi także w samem mieście — z gwizdem i chi- 
chotem padają na różne punkty miasta, jednak 
stosunkowo nie wiele czynią szkody. Stary 
zamek Sieniawskich, od Złotej Lipy szarpią 
granaty rosyjskie — a w najbliższym sąsiedz- 
twie wojska tureckie bardzo dzielnie piersią 
swoją zagradzają wrogowi doń przysteru. Wy- 
sunięta na południe część narażona jest silnie 
na strzały armatnie, natomiast dotychczas w 
zupełności ocalały w bocznych nawach przepię- 
kne sarkofagi renesansowe z XVI wieku dłuta 
Henryka Horsta i nagrobki z późciejszych cza- 
sów, barokowe, ze wspaniałemi rzeżhami w ko- 
pule. dłuta Fisterów, jakoteż malowidło skle- 
pienia głównej nawy kaplicy malarza włoskie- 
go Conti'ego. — Jakaś opiekuńcza dłoń odruto- 
wała spiżowe trumny Sieniawskich. aby uchro- 
nić ich wnętrza od ciekawości ludzkiej, i zabez- 
pieczyła ich prochom wieczny spoczynek. 
SZKÓŁKA LEGIONOWA W KAMTNSKU. 
Do piotrkowskiego „Dz. Nar.“ donoszą. Z Ka- 
mińska: Do szkółki zapisało "się. Z poczatkiem 
rokn szkolnego przeszło 200 dzieci. tych w 
czasie zimowym uczęszczało około 150: reszta, 
dla braku odzioży. chroniącej od mrozn, musia- 
ła pozostać w domu. Zgromadzona w szkółce 
dziatwa otrzymnie obecnie tylko chleb i obiad. 
Trudności w zakupywaniu artykułów spoży- 
wczych, zwłaszcza chleba i kartofli, odhiły się 
i na dziatwie, którei musiano ograniczyć ilość 
i jakość pożywienia. Komendant ohwodu, chcac 
przyjść z pomocą. pozwolił zarządowi szkoły 


że nawet w tak humanitarnej akeyi, jak wyży- 
wienia zgłodniałych, obejść się nie można hez 


zycyi, każą sobie płacić słone podatki, a prze- 
cież w niejednym razie bez pośreńluictwa ży- 
dowskiego można i należałoby się obejść. 
ZJAZD TECHNIKÓW. 
Warszawie organizuje dnia 12 -15 kwietnia rb. 


się państwa polskiego. Komitet: organizacyjny 


hyć na zjeżdzie omawiane: 
1: Zagadnienie, dotyczące odbudowy kraju, 2. 


Zapisy przyjmuje biùro zjazdu w gmachu! 


Kuhn, przewodniczący, Władysław Chromiński, 
zastępca przewod. i skarbnik, Stefan Szybalski. 
sekretarz, Zygmunt Wójcik referent i Stanisław | 
Manduk, gospodarz. | 

„ZIEMIA I SPOŁECZEŃSTWO“, We środę 


wie rozpoczął się, urządzony staraniem Tow. 
krajoznawczego, cyki odczytów profesorów: 
Morozewicza i Samiekiego p. t.: „Przyrodzone 
skarby ziem polskich“. Słowo wstępne me 
sił, prezes Tow. krajoznawczego, p. A. Janow- 
ský. poczem prof. Sawicki rozpoczął cykl odczy- 
tem p. t. „Ziemia i społeczeństwo". Prelegent 
stwierdził, żę Folska jest krajem rolniczym po- 
siada bowiem zaledwie 5 proc. nieużytków, któ- 
re w zachudniej Europie dochodzą do 15 proc., 
odpowiedni dla rolnictwa klimat, urodzajność 
ziemi i dostateczna ilość rąk roboczych, Rolni- 
ciwo, wzmożone przez lepszą uprawę zienii, 
powinno dać nam przedewszystkiera niezale- 
żność, dostarczy ono bowiem żywności, giły 
górnictwo winny zapewnić na:n przyszłość, Eks-. 
port surowców był dotychczas najsmulniejszym 
wynikiem polityki zaborezej u nas, za surowcem 
poszły nasze ręce robocze, które przy innej go- 
spodarce powinny były pozostać w kraju. Nie- 
wyzyskanemi u nas również są siły naturalne | 
wód i wiatru, króre przy bogastwie soli, nafty 
i węgli kamiennych winny wpłynąć ostatecznie 
x rozwój życia przemysiuwego przyszłej Pol- 
SKI. 

ZAMKNIĘCIE MŁYNÓW. „Dziennik Tozpo- 
rządzeń“ okupacyi niemieckiej ogłosił, że wszy- 
stkie mlyny w pow. kaliskim i tureckim zsm- 
knięto w dniu 13 b. m, na mocy specyałnych 
piśniiennych rozkazów. W miejsce tego, władze 
powiatowe wydzierżawią i uruchomią jeden z 
większych młynów w Kaliszu. Rozyorządzenie 
to uzasadnia komunikat urzędowy, jak nastę- 
puje: Zamknięcie młynów uskuteczniona tylko 
w interesie ludności. Przez brak wiatru i przez 
niestaąłość młynarzy stwarzano często takie wa- 
runki, że wieśniacy przez czas dłuższy pozo- 
stawali bez mąki i chleba. Zdarzyły się też wy- 
padki, że młynarze uzależniali przemiał zhoża 
od wysokości oplaty za mlowo. Wszystkie oso- 
by, nie posiadające zboża, zaopatrywane będą 
mąkę przez komitety żywnościowe. Zbożę, 


= ZĘ "En 


zakupić kartofle z kontyngentu. Przykra rzecz, | 


pośrednictwa żydów. Ci, wziąwszy w swe ręce; 
wszystkie dostawy artykułów uległych rekwi- | 


zjazdu zwrócił się do wszystkich techników o | 49 K; 
się z odpowiednimi referatami na te- | dysław Kwieciński w Skawinie 20 K. a nie 10 K, 


[wa i nse 


IK; Radoniewicz 1 K; Kubicka 1 K; Biszówna 1 


„GŁOS NARODU“ z dnia 25. lutego 1917 roku. 
p OZN R WONNA 


zasekwestrowane w młynach, zapłacone będzie 
właścicielom, o iłe posiadają przepisane karty 
na mlewo; również zwracane im będą pieniądze, 
wręczone wójtom za mielenie. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY, 

O KSIĄŻKI PO Ś.P. T. SOŁTYSIKU. Komitet 
profesorów, zajmujący się uporządkowaniem i 
wydaniem prac Ś. p. radcy T. Sołtysika, prosi 
o zwrot książek i rękopisów, wypożyczonych 
bądź to z biblioteki Zmarłego, bądź też z bibiio- 


tek osób innych, na ręce radcy Czechowskiego, | g 


kierownika III. gimnazyum w Krakowie. 

ETAP. URZĘDY POCZT. Dyr. poczt komuni- 
kuje: Na okupowanem terytoryum Serbii otwarte 
zostały dla ruchu prywatnego e. i k. etapowe u- 
rzędy pocztowe w Mładenavac i Sopot. Dopuszczo- 
ne są do trausportu pocztowego w obrocie tymi 
urzędami: karty korespondencyjne, listy, druki 
(gazety) i próbki towarowe. Prywatne polecone 
przesyłki listowe nie są w żadnym kierunku do- 
poezon Wymienione etapowe urzędy pocztowe 
unkcyonują także jako poczty polowe dla przy- 
pa im wojsk, komend, nrzędów i zakła- 

w. 


NEKROLOGIA. 

W Warszawie zmarł inż. Henryk Fryd. 
Makowiecki. ur. w r. 1863. Studya odby- 
wał w Petersburgu, a następnie skończył poli- 
I technikę we T.wowie, gdzie był też wiceprezesem 
Pomocy bratniej. Pracował jako inżynier w sze- 
regu fabryk, oraz w górnictwie krajowerg. Przez 
| pewien czas wykładał na kursach technicznych 
w Warszawie. Od roku 1907 był zarządzającym 
tartukiem miejskim, gdzie wyrahiang bruki dre- 
wnianie, na którym to stanowisku życie zakoń- 
czył. Był człowiekiem fachowe doskanaie wy- 
kształconym. sumiennym w każdem przedsie- 
wzięciu i ogromnie pracowitym. 

W Peterstnrgu umar Paweł Rończa. oby- 
watel gub. wileńskiej. prezes wileńskiego Towa- 
rzystwa rolniczego i Banku zjemskiego w Wil- 
nie. 


ODPOWIEDŻ REDAKCYŁ P. „Helenie Ma- 
ryi*. Siostry Miłosierdzia mają w Krəkewie 
|swó; dom giówny: nl. Warszidteska 1 8. 


SKŁADKI ZŁOŻONE W ADMINISTRACYI 
„GŁOSU NARONU“, 


( 
i 14 hałerzy). 

NA K. B. Ke Władrsławowie Worczonie w Ru- 
azewie 10 K; FEmiia Kozvhska 10 K: M. Lusiówna 
w Wieliczee 2 K; Leopo!d Kronenberg w Łącz- 
kach, zebrane wśród gosci imieninowych ku ucz- 
| czeniu nuęjszowcgo proboszcza X. Walentego Cro- 


jekołi 5% K; X. Ftanisław Zieliński 10 K; Ma- 
jteusz Zdebski ad dzieci szkolnych z Miejsca, Łą- 
iszan, Przewozu I ze Srwtkowie, na głodne dzieci 


49 R 62 n: Uczenice Liceum żeńskiego im. He- 
ileny Kaplińskioei fĄ K; K. H. 10 K: Major Antoni 
Lister 10 K: Tr Tadeusz Dyboski 80 K; J. Bie- 
| niasz w Łancucie 10 K: JInżymier Franciszek 
Sroezrúski w Drohobyczu. zebrana u pp. Michałów 
Chciwków z okazyi vbehodu złotych godów ich 
rodziców w dniu 11 lutego b. r. 51 K; Dzieci 
szkolne w Pieńczycach, z okazyi imiekin X. Krza 
roka, siataig dia najbiedniejszreh 1 opuszczonych 
dzieci w myśl odezwy Ks. Biskupa Sapiehy 10 K; 


Stow. techników w |lrena z Mikiewiczów i Stanisław Krzysikowie za 


miast zawiadomień o swoim ślubie, 


toe odbył 
się w Krakowie 20 lutego b. r. 30 K; Zofia Skar- 


nadzwyczajny zjazd techników polskich w War- | keb’ Rorowska zazniast kwiatów na trumnę 4. 
szawie dla omówienia spraw odbudowy kraju |prof. Dobrowolski 
i udziału technika w pracach przy tworzeniu |w Wiedniu 10 K; Gnzkowska Zofia w Wiedniu od 


o 5 K; Bronisław Kryczyński 


domowników 12 K 20 h; Porucznik Jan Karer 
10 K: Aleksandrowie Machniccy w Wałowicach 
Oenronxa dzieci w Riedziedzy 30 K; Wła- 


jak to raylnie zostało ogłaszane w numerze 88, 
wydanie poranne; Stow. kupców i miedz. baniow. 
w KErakowio, fako pozostal; resztą ze składek na 
f(uepie pogrzebu śp. Janowi Rarzyńskiemu 
PK: Z wyższych kursów dla kobiet im. Ra- 
ego. nęzenice kursów  artvstrrznych 
szkoły prof. Stachiewicza i Rzepacińskiego. za- 
miast w.eńca na iriumnę Śp. prof. Picearda 25 K. 

NA ŻŁÓBKI POLSKIE TM. H. SIENKIEWICZA: 
Pr Tadeusz Flis w Pieezu 20 K: Derskcya ezko- 
ły wydziałowej T. S. L. w Czechowieach. jako czy- 
sty dachóń z uroczystości Sienkiew iezowskiej. któ- 
ra sia odbyla w Dziedziczelh dn. 2 lutego b. r. 
"9 K 20 h: Tenarv Lech, złeżene dahrowalnie 
przez naczelnika gminy Java Kusprzuka z Otf'no- 
gmin. Wojtyło z Zalipia z okazri wy- 
płat wiekszej sumy zastłkowej 30 K; Marya Krze- 
mecha 19 A. 
NĄ SIEROTY I WDOWY PO LEGIONISTACH: 
Zamiast kwiatów na trumre Ś. p. Czesława Cha- 
rzewskiego. zarzadcy podatk. w Baligrodzie zło- 
żyli: Tralwika Charzewska (matka) 20 K; Smól- 
ska 10 K: E. Faliszewatka 10 K; Greta T.ahota 10 


nlu 


K: Wiesio Charzewski 1 K; Ma 
UR: sia IK. 

_ NA PRZYTULISKO WETERANÓW: P. B. nie 
przyjęte za pszorice 25 K; Z wyższych kursów 
dla kobiet im. Paranieskiego, nezenice kursów ar- 
tystecznych sziknty prof. Starhiowicza i Rzeco- 
<lfieh og0, silmiast viten nn trumnę śp. Prof. 
a a AK 


ryłj Charzewska 
x 


Nuniez dowodowy wyswja się iyiko za nadesisaie:n | 


Rymy pocieszne. 


KARNAWAŁ W R. 1917. 
„Grzeszniku, coś czcił bogi cudze przez zapus 
Śzpetnie grzeRząc obżarstwem i w swój kałdun 


tłas 
Pchając kiełbas i szynek, młęsiw bez miary i R, 
Drżyj przed karą piekielna. por n się grzeszniku 
„Przebacz Panie!* Mieszkaniec Krakusa rzekł pe 


I pochyliwszy smutno głowę — umarł z głodu. 


IL WSTĘP DO BAJEK. 
Był człowiek, co jadł chieba codzień aur kawał, 
upiec, co towar wedle taryfy sprzedaw. 
Dostawca. co się na czaa”nie uskarżał 
Był suplont z pełnym brzuchem i rzeźnik ubogł 
Miał urzędnik służącą, miał profesor powóz, 
Dał też raz na K. B. K. szóstkę „Homo novus“, 
Dość, dn dość igraszek, wszak to być nie może; 
Przeto p.diędzy bajki tego ja nie włożę. z 


III. ROZUM. 
Pytał Chaimek Srula na co zda się rozum. 
Wszak” i bez niego złożył, właśnie... rygorozum. 
„Powiem ci, Śrul odrzecze; trafiles na wygę: 
Zebyś umiał gdzie trzeha udawać myszige 


e Że 


a 
Nauka, literatura, sztuka. 


FERDYNAND HOESICK: „Paryż“. Nakł Ges 
behtnera i Wolfia. Warszawa-Kraków 1917. 
Str. 578. . 

Wszyscy mamy jeszcze w pamięci felietony 
Hocsicka o życiu noenem w Wiedniu, o Osten- 
dzie, które, jeśli przysporzyły sławy jego nazwie 
sku, to nie takiej pewnie, jaka przystała biogra- 
fuwi Chopina i Słowackiego. Nowy tytuł na nos 
wej książce Hocsicka intryguje w pierwszej 
chwili, kojurząe się ze wspomnieniem tamtych fe- 
listonćw i z myślą o dwóch powieściach Hoesi- 


jcka. Książkę zdobi jednak godło Paryża: lilia, 


śmielej więc możuą ją wziąć do ręki. Na całość 
jej złożyło się ośm rozdziałów rozmaitej treści, 
związanej z miastem , które nazwano gwiazdą 
narodów. Powstały one w różnych czasach. Roz= 
dział pierwszy o fascynującym tytule: „Czama 
dama. uajbardziej może dysharmonizuje z H- 
Kiky na okladce i raczej pod figowym listkiem 
moglby się ukryć. Ale też rozdział ten powstał 
juszcze w r. 1389. jest pamiątką z wystawy par 
rvskłej, Drukował go Zygmunt Sarnecki w 
„Swiecie“ w r. 1680. Nowelka w guście Maupas 
sšanta Z cyisiami z Romea i Julii i opisamł 
wniebowzięć w Alei akacyowej*w Lasku bulońs 
skin, młodzieńca próha literacka o silnem 
poczuciu osobistych wartości. To nowelistyczmą ` 


tZeśĆ 1n 


scherzo polączył autor ze znanem nazwiskienń 
malarza ludu polskiego, wybranego przez ten” 
wdzięczny lud na posła ziemi krakowskiej... Aus 
tor. umieścił rozdział ten jakby dla rzewnego 
mpamiętnienia swojej ćwierówiekowej przeszło 
pracy literackiej. Nowelistyczna, żyłka autora 
przebiła się w kilku jeszcze innych rozdziałach 
książki. Poznać ją zarówno w opisie paryskich 
miłostek Kochanowskiego („O pewnej smutnej 
gamratce*....), jak w apokryfie listu Słowackie« 
go matki, z wplecionym weń wspaniałym wiem 
szem Słowackiego „Na sprowadzenie prochów, 
Napoleona“, wkońcu i w sielace z życia gene 
rała Kniaziewicza w Montmorency. Najcannieją 
szym z całej książki jest rozdział o Rzeczch pok 
skich w Paryżu, napisany w roku 1896. Z prawu. 
dziwym sentymentem odniósł się tu autor dg 
rozlicznych pamiątek połskich w Paryżu, spik 
sał je i opisał bardzo sumiennie, dał zaś w nim 
Polakom, pragnącym zaznajomić się ze śladamf 
polskości w stolicy Fruncyi rodzaj klasycznegd 
Bnedekera po kościołach, cmentarzach i muzes 
ach, placach i parkach, ulicach i domach pry« 
watnych. Skrzętności w zestawieniu tych pamią 
tek dorównała sumienności w zaopatrzeniu ich 
w komentarz bistoryczny. Szereg osobistych im- 
pressyj z życia paryskiego, z wykładów Renana 
i Ribota. z teatrów i oper , z koncertów i kabam 
retów paryskich. wreszcie z pogrzebów wiel- 
kich Jndzi. Znajdujemy więc tu opis pogrzeba 
Miekiewicza w Montmorency. żywy i bardzo sem 
deczny, i impressyę z pogrzebu Meissoniera, za- 
końszoną dyssonującem silnie zdaniem: „ale 
Meissonier, Meissonierem. a żołądek żołądkiem, 
Rozdział ostatni „Przemówienie na bankiecie 
irancusko-polskim w maju 1914*, jest zreaeumo- 
waniem korzyści, jakie kultura polska ma do 
zawdzięczenia Paryżowi. wyliczeniem  moty- 
wów Paryża w literaturze nolskiej. toaster na 
ść iniasta, co jak żadno inne Jest „ruche im- 
mortelle des esprits“... ZA 
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Wiadomości gospodarcze. 


NA „RODZINĘ SISROCĄ* NA WOLI JUSTQ-| CENY NASION KONICZYNY. „Wiener Zig” 


25 


WSKIEJ: X. Józef Ran:acki z Glepowa K 


POWSZECHNE WYKŁADY 
UNIWERSYTECKIE W KRAKOWIE 
Niedziela 25 Intego: Frof. Uniw. Jagiel. Dr Leon 
Mascblowski: Zdcbycze polskie w chemii. 
Średa 2R Imiego: Prof Uniw. Jaziell, Dr feon 
Narellowski: Zdobyczt polskie w technolegii. 


Repertuar teatru im. Juliusza Słewacziesn 


4 6. Wiec pt XX. przedstawie klasy- 
Zne. 
Wtorek: „Moraluość pani Dulskiej“, 
Środa i czwartek: „Pietro Caruso“ 
mat R. Bracco — „Nicuczciwi* dramat t 
vettiero (wystep p. Romana Żełazowskiego), 
Piątek: „/martwienia pana Hamelbeina*. 
Sobota: „Papa“ komedya R. de Ylersta iG. 
A. Cailavet'a (wystep Romana Żełazowskietro). 
N jedzie] a popołudniu: „Pad blask słcne- 
czny” — wieczorem „Papa“, ` 


dra- 
. Ro- 


Repertuar teatru luds=raze, 
Poniedziałek: 
Wtorek: 
Środa 


3: „Księżniczka czardasza“. 
ścia uźnie*, 
> popołudniu o gudz. 3 i pół: „Janek i 
Frauek* — wieczorem „Daokoła miłości”, 
- Tp 
Czwartek. „Uriel Akosta" (po raz pierwszy). 
Piątek: „Wesoly astronom". | 
Sohot a popol a godz. 3: „Lyoigë 
rem .siężniczka czardasza, 
„Niedziela popol.: 
wieczorem „Uriel Aosta" 


— wieCz0- 


n 


„Właściciel Kużuiee — 


ogkisza rozporządzenie kierownika min. rulni- 
ctwa ze zmianą częściową rozp. min. z dn. 24 
listopada 1916 r. w sprawie cen maksymalnych 
nasion konięzyny czerwcnej. Rozporządzenie 
nowe ustanawia, że w kategoryi IV do cen 
maksymalnych przy sprzedaży drobnej, nie wy- 
noszącej ponad 20 kg., można doliczyć dodatek 
10 procent. 

(rw) WOJNA DŹWIGNIA PRZEMYSŁU 
WĘGIERSKIEGO. Nietylko rolnictwo węgier- 
skie i olbrzymi przemysł młymarski na We- 
grzech, przez który przeszła cała produkcya 
ziarna, osiągnejy olbrzymie zyski w czasie woj. 
ny, leez także wiclki przemysł związany z do- 
stawami dla armii, podniósł sią nadzwyczajnie. 
dak donosi komunikat węzierskiego minister- 
stwa skarbu, ogłoszony w „Wirtsehałtszeitang 
der Zentralmiielie", węgierskie państwowe ko- 
palnie i huiy pracowały w roku 1915/16 wy- 
tornie. Doczyciuno wielkie inwestycye, któro 
dały możność podniesienia produkeyi. Fabryki 
aniunicyi wyprodukowały o 100% więcej na- 
bojów armatnich, a produkcya większych gałę- 
zi przemysłowych wyrażała się w następujących 
cyfrach: = 


Węgiel brunatny ; 4 inil. cin. m, 
Ruda żelazna z 22 

i 2 s 
jdtruwe Żelazo m . . . 


Stal JAMA || 3 
Żelazo lane i metal 


"Si. 4 ; 


-e zzz 


ko 


wary lane ze stali a 85.059 mil. ctn. m. 


Naboje armatnie o „ . » 108,195 A 
syay i matervały kolej. 641,743 a 
Blachy p. « s s a a 156955.»  |/|zaś ich przeciwnicy 15.000 dział, 
Rury a « s» « « a a s 159 m 


Kute części maszyn . 1 ŚĆ506 p Rozstrzygnięcie w dwóch miesiącach. 


Konstrukoye kolejowa i i 
b 721,402 3 


dźwignie . T . . a. 
Balazne mosty i konstruk» y 
| oye e iw meu 5 46,351 » 
ośdzie do szyn, Śruby. : 
Pana Te 8 7 4889 4 
Aokomotywy,tendry I osie 
wagonowe s s a a : 12,283 m 
Nh. O E E 


p 


Sprawy polskie. 


WYNIKI WERBUNKU W KRÓLESTWIE 


Neusten Nachrichten": Według ,Petersbur- 
|skiej gazety giełdowej" rosyjskie militarne 
sfery spodziewają się, że rozstrzy- 
gnięcie wojny nastąpi w ciągu dwóch 
najbliższych miesięcy. Liczba 
dział, ilość amunicyi i siła wojsk, którymi 
rozporządza ententa, zapewnia jej przewagę 
nad państwami centralnemi. Dzienniki ro- 
syjskie zaznaczają, że Rosya przygoto- 
wuje się już od 7 miesięcy do mającej 
nastąpić ofenzywy. 


Lipsk. Z Zurychu donoszą do „Leipziger | 


POLSKIEM. 

Warszawski „Biuletyn“ ogran C. K. N. 
donosi: = 

Od chwif podjęcia werbunku przez D e- 
partament Wojskowy na terenie 
całego Królestwa Polskiego do 
chwili jego faktycznego przymusowego 

rwania rozkazem władz okupacyjnych, 
dała akcya werbunkowa następujący” wy- 
nik: 
W okręgu warszawskim zgłosiło się 
196; uznano za zdolnych 264; odesłano do 
pułku 136; pozostawiono w koszarach 23; 
odesłano do domu 105; 

w 10 inspektoratach okupacyi 
niemieckiej na poszczególne, wyżej 
oznaczone kategorye (bez ostatniej) przypa- 
da kolejno: 237, 158, 110, 48; x 

w 3 inspektoratach okupacyi austro- 
węg.: 96, 69, 30, 39; 

w Galioyi: 24, 17, 1, 16; 

na Litwie: 220, 189, 11, 78. 

Łącznietedy zgłosiło się 1873; 
uznano za zdolnych 697; nie sta- 
wiło się do ogledzin 380; uznano za nie- 
zdolnych 295 osób. 


Posłuchanie prezesa Koła u cesarza. 


(Komunikat sekretaryatu Koła polskiego). 
Dnia 23 b. m. został prezes Koła pol 


skiego Biliński przyjęty przez monar- 
chę na posłnehaniu, które trwało 
półtorej godziny. 


WÓDZ LEGIONÓW U MONARCHY. 


Wiedeń. (B. kor.) Cesarz przyjął dziś w 
Badenie na specyałnem posłuchaniu 
pułkownika hr. Szeptyckiego. 


Biuletyn austro-węgierski. 


i Wiedeń, dnia 25. lutego 1917. 
Urzędownie ogłaszają dn. 24. lutego 1917: 
Na ładnym z trzech terenów wojny ule za- 


dzły ważniejsze wydarzenia. 
Zast. szefa sztabu gen. v. Hoefer mpp. 


Biuletyn niemiecki. 
Berlin, dnia 25. lutego 1917. 


Wielka główna kwatera ogłasza dnia 24. 
lutego 1917: 


Zachodni teren wojny: 

W łuku Witschaete walka artyleryi była 
ożywiona. Na froncie Artois odparto kilka 
angleiskich oddziałów wywiadowczych. W 
obszarze Semmy obsadził Anglicy poszcze- 
gólne przez nas porzucone części błotem za- 
pełnionych pozycyj. 

W Szampanii atakowali Francuzi wieczo- 


Biuletyn bułgarski. 


Sofia. (B. kor.) Biuletyn bułgarski z 24 b. 
m.: Front macedoński: Skąpy ogień 
działowy na całym froncie. Utarcezki patroli 
z korzystnym wynikiem dla nas w pobliżu o- 
kolicy Bitoli. Front rumuński: Wymia- 
na ognia miedzy posterunkami po obu stro- 
nach ramienia św. Jerzego. W pobliżu S e- 
retu wojska nasze odparły ogniem dwie 
rosyjskie kompanie, które próbowały posu- 
nąć Się naprzód. 

E S EE EES o BOROWA U OWA 


Lloyd George o ienienkich dodiach. 


(B. kor.) Prezydent ministrów 


Londyn. 
LloydGeorge w oświadczeniu złożonem 
w Izbie gmin podkreślił wielką wage sprawy 
pojemnośeiokrętowej. Podniósł on. 
żamiłiontonnokrctówangielskich 
przekazano Franc yi, a znaczną część R o- 


stwu łodzi podwodnych możnaby wystąpić 
z drastycznymi środkami, ale by- 
łyby takża konieczne natychmiastowe bez- 
względne zarządzenia dla rozwiązania 
problemu tonaży, ate nałożyłyby na 
kraj wielkie ofiary. Ostateczny 8u- 
kces sprawy koalicyi zależy od 
rozwiązania trudności tonaży. 
Po odciągnięciu wszelkich ubytków, dla zwy- 
kłych potrzeb jest dodyspozycyityl- 
ko niespełna połowaangielskiej to- 
naży. Roczna pojemność okrę- 
tó w przybywających do Anglii, która przed 
wojną wynosiła 50 milionó w tonn, spa- 
dła obecnie na 30 milionów. Rząd spo- 
dziewa się znaleźć środki, aby skutecznie wy- 
stąpić przeciw łodziom podwodnym, ale stał- 
by się winnym karygodnego glupstwa, gdyby 
politykę swą bud>wał na założeniu, że taką 
nadzieję będzie można spełnić. Znaczną 
częśćtonaży zatopiono, a należy ocz e- 
kiwać, że jeszcze znacznie wię- 
cejbędziezatopione, zanim się nie- 


i „GŁOS NARODU“ z dnia 25. Lutego 1917 roku. 


obok 100 angielskich i8—10 belgij-|okręty handlowe mają być uzbrojone, albo 
skich. Co się tyczy artyleryi, rozno-|też przedsiebiorstwa okrętowe zostaną upo- 
rzączają Niemey na tymże froncie 10.000, | ważnione do uzbfajania swoiel: okrętów dzia- 


lami, które otrzymają od raństwa. Naogół 
ijest Bytuacya niepewna, jednak są w toku 
| gorączkowe przygotowania. 


Lwołanie senatu amerykańskiego. 


Waszyngton. (B. kor.) Urzędownie. W il- 
son postanowił zwołać senat na dzień 5. 
marca na nadzwyczajną sesyę. 


Przełamanie blokady? 


Lugano. (B. kor.) Dzienniki włoskie dono- 
szą z Londynu: Parowiec północno 
amerykański „Filadelfia“ przybył 
zAngliido Nowego Jorku. Parowce 
„Orleans“i, „Rochester“ znajdują się 
teraz w podróży do Bordeaux w strefie 
blokady. 


Plon łodzi. 


Londyn. (B. kor.) Parowiece angielski 
„Belgier“ poj. 4500 tonn, dalej angielski 
parowiec „Watehfield' i trzy barki rybackie 
zestały zatopione. 

Kolonia. (B. kor.) „Koelnische Ztg“ do- 
nosi z Amsterdamu: Francuski mini- 
ster marynarki podaje do wiadomości 
zatopienie parowca pocztowego „Athos“ na 
morzu Śródziemnem. Na pokładzie okrętu 
znajdowali się strzelcy senegalsey, 
którzy mieli przybyć do Francyi. 

Lugano. (B. kor.) Ajencya Stefaniego po- 
twierdza zatopienie włoskiego parowca 
transportowego „M inas“. Zatopiono go bez 
ostrzeżenia. Część wojsk znajdujących się 
na pokładzie uratowały inne okręty. 

Rotterdam. (B. kor.) Donoszą tu o zatopie- 


cuskiegoi1greckiego. 


Zatonięcie misjonarzy amerykańskich. 


Waszyngton. (B. kor.) Reuter. Konsul a- 
merykański telegrafuje z Malty do 
departamentu państwowego, że dwaj mi- 
Syonarze amerykańscy, którzy 17. 
lutego znajdowali się na pokładzie zatopio- 
nego przez łódź podwodną bez ostrzeżenia 
parowca „Ateny” zatonęli. 


prawa torpedowania ostętów holenderskich, 


22 LUTY A 17 MARZEC. 

Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa. Ze wzglę- 
du na wiadomość z Holandyi, jakoby 
kilka okrętów holenderskich, 
które wyjechały za porozumieniem 
się z Niemcami z Falimouth i 
Darmouth, zostało w dniu 22 b. m. zato- 
pionych, stwierdzą się na podstawie in- 
formacyi ze źródła miarodsjnego, że już po 


a T pac c — — 


Nr. 48. 


tralnej Żeglugi, byłby warunek ten naizwy-|z mniejszenie sacyl w Mprzsdaży m g- 


czaj ciężkim ciosem. Mówią, że sprawa tal 


jest przedmioterz 
miedzy Szwecyąa Anglią i rząd szwe- 
azki jes: zdecydowany chwycić się najo- 
strzejszych zarządzeń przeciw temu żądaniu. 

GENUA PORTEM DLA SZWAJCARYT. 

Monachium. Wediug wiadomości nadoszłej 
z Zurychu do „Münchener Neusten Nach- 
richten“, wyślą wkrótce władze szwajcar- 
skie poselstwo do Rzymu celem omówienia 
z rządem włoskim otwarcia portu Ge- 
nui dla Szwajcaryi 


Ustępstwo Niemiec wobec: Hiszpanii. 


KORYTARZ DO ANGLII. 


Berlin. Z Rotterdamu donoszą do „Lo- 
kalanzeigera*: W Madrycie podano o- 


kiópołowę. Jeden e dzienników wiedeń- 


rokowań dypłomatycznych skich omawiał kwestyg. szy rdo byivby wo- 


żliwem wymieniać. kariw męstkne. 
na karty chlebowe, by w ton eposóh o 
trzymać przydzicloną każdemu ilość. Komi. 
sye chlebowe otrzymały polecenie żeby po- 
dobnych próśb nie uwzględniać. 


MANIFESTACYA KATOLIKÓW PAŃSTW 
KOALICYJNYCH. 


Rzym. (B. kor.) „Giornale d'Italia“ dono- 
si: 11. marca w miejscu świętem Paray le 
Monial koło Lyonu zjadą się przedsta- 
wieiele katoliccy wszystkich państw 
koalicyi, aby na ołtarzu św. Serca złożyć 
chorągwie koalicyi. Reprezentacyę angiel- 
ską prowadzić będzie kardynał Bourne, 
belgijską mgr. Depiolge, rumuńską 
książę Ghika, w ło sk 4 mgr. Pini. 


ZAMACHY 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


Nawy Jork. (B. kor.) Biuro Reutera. We- 
dług dzienników wybuchło w New Britain 
dwadzieścia pożarów, Znajdują się tam liczne 
fabrykiamunicyi. ogień, jak się zda- 
je, był wszędzie podłożony. Ogłoszono w 
mieście stanoblężenia. W Youngstown 
miała policya odkryć sprzysiężenie celem 
wysadzenia w powietrze tamtejszej fabryki 
płyt pancernych. 


proponowały Hiszpanii, iż zezwolą na 
regulamy ruch okrętów pasażerskich 
między Hiszpanią a portem an- 
gielskim Falmouth, tak jak to za- 
proponowałyv poprzednio Stanom Zjedno- 
czonym i Holandyi. 


ZAKAZ WYWOZU Z ANGLII. 


Loadyn. (B. kor.) Królewskim rozporzą- 
dzeniem zabroniono wywozu zagranicę ka- 
kao, kawy, tłuszczów, mięsa, kartofli, maki, 
drobiu, dziczyzny i herbaty. 

Zwalnianie rolników w armii francuskiej. 

Berro. (R. k) W Izbie francuskiej 
toczyła się wczoraj dyskusya nad inter- 
pelacyami w sprawie nie odsyłania do domu 
Wczoraj odbyla się| z linii bojowej do prac w krajurolników 
ministeryalna,jz klas ponisowych 1888 i 1889. Przedstawi- 
której pzredmiotem były sprawy cal cl rządu opowiedział się za porządkiem 
spodarcze, stojące w związku zjdziennym, że odesłanie może się odbyć do- 
wojną. W zastępstwie hr. Czernina,|picro 10 marea. Ten porządek dzienny Izba 
który jeszcze nie powrócił z Monachium, | odrzuciła 360 głosami przeciw 114, przyjęła 
przewodniczył Radzie hr. Tisza. W ałua-|zaś inny 426 głosami przeciw 2, by rolnicy 
dach, które trwały od ti-tej rano z przerwą lei odesłani byli z frontu przed 1 marca, zaś 
południową do 6-tej wieczór,*brali udział e.z zakładów wojskowych przed 10 marca. 

i k. prezydenci ministrów, wengin miniag ar OWAD TIP e e s 

wie, dalej ministrowie handlu, skarbu, obro- » 
ny aioi honwedów, jakoteż przedsta- MA YJDEHALI po REARDON j 
wiciel naczelnej KE p big a coroni 
ROZKAZ CESARSKI W SPRAWIE toni Lisko ze wowa: Zbigniew Pawłowski z 
WĘGLA. 


U ZUJ o 


Wspólna Rada ministrów. 


Wiedeń. (B. kor.) 


ficyalnie do wiadomości, że Niemcy za 
wspólna Rada 


do większych garnizonów, bv dostarczały |ze! Myszkowski z Tywgarku: Lwlwik Szezepaź- 
Kae ao SEE: J |ski za Lwowa, Jakéi: Eoi z Częstochowy; 


cesarz dowiedział, się, że rozporządzalnych fla; Lena Gabryszewska z Zakopanego; Karolowie 
środków przewozowych lub koni nie użyto 
dla celu nakazanego, to winni pociągnięci 
będą do najsurowszej odpowiedzialności. 


Rokowania austryacko-węgierskie. 
Wiedeń. (B. kor.) W rokowaniach, 


dka Jagiellońskiego; 
Bzowski z Zakopanego; Adolf 


NADESŁANE. 


zamknięciu mórz przedsiębiorcy o- 
krętowi holenderscy, którzy mieli w 
Fallmouth i Darmouth 33 okrętów nała- 
dowanych zbożem i środkami pastownymi, z 
przeznaczeniem dla rządu holenderskiego, 
zwrócili się do Niemiec z prośbą o prze- 
dłnżenie terminu wolnego prze- 
jadu. Przedłużono Im też rzeczywiście ten 
piczenia wyrobu piwa. Dalej podkreślił ko-| termin cd północy z 10 na d1 Jntego, Ho- 
nieczność spowodewania farmerów do upra-| |ndrzy przyjęłi pozwolenie z podziękowa* 
wy zboża. Dowóz wszelkich istotny eh) nom, ale z nieznanego powodu okręty ich 
środków żywności ma pozostać dalejj nio mogły na czas z Anglii wyjechać. Holen- 
nieograniczony. Jeżeli ten program.| "zy ponowili swoje prośby co do możli- 
przy którym osiągnie się znaczne zaoszczę-| SEL wolnego przejazdu, na co im o- 
dzenie na pojemności okrętów, będzie w ca-|ŚWiadeczono, że mogą okręty vy 
łości przeprowadzony, to mówca może uczej-|SIać zupełnie bezpiecznie w dniu 
wie zapewnić, że Anglia może spokojnie o-|17 marca,zaśtylkowe względnem 
czekiwać nawet najgorszych ewen-| bezpieczeństwem 22 lutego. Z 
tualności. tej propczycyi podobno skorzystało 22 
lutego 18 okrętów. Chociaż z Berlina 


bezpieczeństwo pokona. Następnie Lloyd 
Georgo podkreśli! konieczność ograniczenia 
drzewa do budowli, papieru, pewnych owo- 
ców, konieczność zakazu przywozu wód mi- 
neralnych, zagranicznej herbaty, zmniejsze- 
nia przywozu herbaty indyjskiej, czasowego 
zniesienia przywozu kawy i kakao, których 
to towarów wielkie zapasy są w kraju i ogra- 


syii Włochom. Przeciw niebeżpieczeń-| niu 6 parowców angielskich, 1 fran- 
l 


rem i w nocy przez nas dnia 15. bm. zajęte | filrębna wojna Stanów Liednoczenych, wyraźnie oświadezono, że w dniu 22 lute- 


linie na południe od Ripont. Atak się rozbił. | 


Na brzegu zachodnim Mozy wtargnął nie- 
przyjacielski oddział na północny wschód od 
Avocourt do jednego z naszych okopów. Na- 
tychmłiast zarządzonem  przeciwuderzeniem 
oczyszczono okop I wzięto jeńców. 

Wschodni teren wojny: 

Przy silnym mrozie nie było żadnych szcze- 
gólniejszych wydarzeń. 

Front macedoński: Na ogień ze strony mo- 
rza na greckie miejscowości na wschód od 
Strumy, odpowiedziano skutecznem ostrzeli- 
waniem okrętów i angielskich pozycyj. 

Pierwszy gen. kwatermistrz Ludendorff. 


Na froncie zachodnim. 


Lugano. Według doniesienia rzymskiej 
Tribuny*, wszystkie wiadomości ze źró- 
deł francuskich i angielskich zapowiadają 
w blizkim czasie wielkie zderzenie 
się obu stron na froncie zachodnim. 
Rozważanie sytuacyi obu nieprzyjacielskich 
armii doprowadza wspomniane pismo do 
wniosku, iż siły ententy tak pod wzelędem 
ilości. wojsk, jak i materyału, górują nad 
siłami Niemiec, Jak się zdaje — pisze „Tri- 
buna“ — powiodło się Niemeom, przy 
zastosowaniu nowych wysiłków, zgrupować 
na froncie zachodnim 166 dywi- 
Eyi, podczas gdy naprzeciw nich stoi sa- 
mych tylko Francuzów 140 dywizyi 


ge daje się tylko względną gwa 
Budapeszt. Z Lugano donoszą do „Azjrancyę, ponieważ do tego czasu nie 
Estu“: Wilson, jak się zdaje, wcale nie kwani| wszystkie praeujące na pełnem morzu łodzie 
się do definitywnego zerwania z Niemcami.| podwedne będa mogły być na czas powia- 
Uważa za stosowne najpierw odroczyć Kon-i domione. Jeżeli więc wiadomości z 
gres. Holandyri o zatopieniu okrętów 
Wiadomości z Waszyngtonu zaznaczają,|są prawdziwe, to Niemey ubole- 
że gdyby nawet przyszło do wojny z Niem-iwają nad tem, lecz odpowiedzialność spa- 
cami, to w żadnym razie nie oznaczałoby | da na właścicieli okrętów, którzy woleli wy- 
to, że Stany Zjednoczone przyłączyły się do| jechać jnż 22 Intego, przy wzelędnem bez- 
ententy. Ameryka prowadziłaby z Niemcami| pieczeństwie, zamiast zaczekać do 
odrębną wojnę, którą mogłaby przer-|17 marca, w kiórrm to terminie byłoby 
wać, gdyby tylko nieprzyjaciel okazał się| można dać pełne bezpieczeństwo. 
skłonnym do uszanowania prawa Ameryki| Od niewieckich łodzi padwodnych nie na- 
na morzu. deszła jeszcze żadna wiadomość o tych za- 
„Naogół panuje przekonanie, że Ameryka | topieniach. 
nie wmiesza się do wojny europejskiej. Haga. (B. kor.) Minister srraw wewnętrz- 


` 3 nych otrzymał od posia holendorskiego w 
Pełnomocnictwa Wilsona. | Londynie wiadomość. że koło Silly niemi e 
cka łódź zatopiła 6 okrętów ho- 

Budapeszt. Z Genewy donoszą do „AZjlenderskie h, które równocześnie 22 I u- 
Estu“: „Petit Parisien“ donosi z Waszyng-|te gowyjechały z Falimouth. Dy- 
tonu: Jest wątpliwem, czy Wilson przed rekcya linii Holandya—-Ameryka otrzymała 
odroczeniem Kongresu pojawi się jeszcze na | wiadomość, że załogi dwu okrętów są ura- 
nim. Jeden z mężów stanu wyraził się, że|towane. Dwa parowce tułają się jeszcze na 
prezydent nie wystąpi przed Kongresem, po-| morzu. Z załóg wysadzono na ląd 200 Indzi. 


nieważ widzi, że opozycya zwolenników po- 3 i 
koju, chociaż jest w mniejszości, zbyt prze- ZATRZYMYWANIE OKRĘTÓW 
SZWEDZKICH. 


dłużyłaby dyskusyę. Prezydent ma 

prawo działania w bardzo pilnych| Berlin. Z Kopenhagi donoszą do „N. Zür- 
sprawach bez upoważnienia Kon-|cher Ztg.*': Anglia zawiadomiła Szwe- 
gresu, podobnie jak to się stało w sprawiejcyę, że wówczas dopiero pozwoli szwedz- 
przedwojennej ekspedycyi na Meksyk (ob-| kim okrętom przebywającym w portach an- 
sadzenie Veracruz). Jedynem przedłożeniem | gielskich odpłynąć, jeżeli one zobowiążą 
na Kongresie byłaby sprawa uzbrojenia|się, iż najbliższą podróż po uwol- 
okrętów handlowych. Kongres za-|nieniu skierują do Anglii lub do 
łatwi ją albo w ten sposób, że wszystkielFrancyi. Dla szwedzkiej i wogóle dla neu- 


JOZEF MASSAR 


W KRAKOWIE, 


ul. Floryaúska L.15  #amm otwarty 


które od dłuższego czasu toczą się między 
rządem austryackim a węgpier 
skim co da ugody gospodarczej, 
doprowadziły o tyle przecież do tymeza- 
sowego wyniku, że obecnie można bez 
przeszkody rozpocząć rokowania 
handlowo-polityczne z trzeciemi pań 
stwami, zwłaszcza niemieckiem. — 
Przy tym stanie rzeszy oba rządy obecnie 
nie mogą jeszcze dać żadnych dalszych 
|lnwiadomień. » 


| Odjazd arcyks. Maksymiliana z Tureyi. 
Konstantynopol. (B. kor.) Arc. Maksymi- 
llian odjechał wczoraj wieczorem do Sofii. 
Na dworzec przybyli dla pożegnania się z 
arcyksieciem syn sułtana książę Omer Hilmi, 
lz pierwszym adjutantem sułtana, minister 
| spraw zagranicznych, minister wojny, austro- 
węgierski dyplomatyczny zastępca br, Prautt- 
mannsdorff z członkami ambasady, niemiecki 
ambasador, bułgarski poseł, anstro-węgierscy 
i niemieccy oficerowie, zastępey anstro-wę- 
cierskich kolonii. Ksiażę Omer Hilmi poże- 
ignat arcyksięcia imieniem sułtana, a minister 
(spraw zagranieznych imieniem rządu. Arcy- 
|książe pożegnał sie z przybyłymi osobiste- 
| ściami, przeszedł następnie wśród dźwięków 
hymnu austryackiego przed frontem kompa- 
nii honorowej, poczem wśród entuzyastycz- 
nych okrzyków wsiadł do pociagu. Arcyksią- 
[żę pozostawił tu wszędzie jak najlepsze wspo- 
mnienie. 


a. austro-węqierskie w Bułgaryi 


Sofia. (B. kor.) Aj. Bułg. Król Ferdy- 

inand przyjął wczoraj wieczór nowego al- 
stro-węgierskiego posła hr. Czernina, 
który wreczył mu pismo uwierzytelniające. 
Na przemowę posła, który oświadczył, że ce- 
ni sobie wysoko poruczoną mu misyę jako 
(znak zaufania swego monarchy, którego za- 
|miary dążą do umocnienia jeszcze bardziej 
ścisłej przyjaźni, odpowiedział król, że dąże- 
nie do umocnienia serdecznej i głębokiej 
przyjaźni obu państw opartej na wzajemnej 
ocenie wspólnych interesów,z pewnością znaj 
dzie pełne poparcie i uznanie u rządu bułgar- 
skiego. 


Wiadomości telegraficzne. 
Zakaz wymiany kart mącznych na chiebowe. 


Wiedeń. (B. kor.) Chwilowa szczupłość za- 
pasów mąki, jako wiadomo, spowodowała 
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Poleca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye 
wełniane, Sukna, Flanele, Barchany i t. d. Gotowa 
Konfekcya i bielizna dla dzieci. 

od 8 rano do 1 w południe | od 3 popołudnia do 7 wieczór, 


HALI. ZGROWEŚZENIE - 
Członków Kasy Knoieckiej 


Stowarzyszenia zorgi z ogag, Odp. 


w Krakowie: M. Rynek 4. 


odbędzie się dnia 11 marca 1917 r 
o godzinie 11% rano w lokalu „Sa. 
mopomocy' Wiś!na 10. IL. p. 


Porządek dzienny: 

1. Odezytanie protokołu ostatniego Walnego 
Zgromadzenia ; 

2. Przyjęcie do wiadomości sprawozdania 
Rady Nadzorczej z czynności i rachun- 
ków za rok 1914, 1915 i 1916; 

3. Zmiany w Dyrekcyi: ustąpienia dotych- 
czasowej i zatwierdzenie mianowania 
dwóch dyrektorów; 

4. Wybór Rady Nadzor iążomwiawi rewi- 


zyjnej; 
5. Wnioski Członków ($ 34 statutu) 
Kraków, 25. Lutego 1917. 
RADA NADZORCZA 


Ludwik Halski Marceli Dutkiewicz 
Prezes Sekretarz 
813 


Julia z Bojarskic« Bojarska 
wdowa po przemysłowcu, 


przeżywszy lat 74, po krótkiej a ciężkiej cho- 
robie, opatrzona św. Sakramentami, zzsnęła 
w Panu dnia 23. lutego 1917 r. w Nowym 
4 Sączu. 

Zwłoki przewiezione zost«ły do Krakowa, 
gdzie pogrzeh odbędzie się z kaplicy cmen- 
tarnej we wtorek dnia 27. b. m. o godzinie 
3 po po południu, na który to smutny obrzęd 
stroskana rodzina zaprasza Krewnych, Przy- 

jaciół i Znajomych. 


Nakożaństwo żaiobhne 
odprawionem zostanie we środę dnia 28-go 
b. m. o godzinie 9-tej rano w kościele OO. 

Franciszkanów. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 


Zaklad pogrzebowy »Concordia« Jana Wolnsga 
Krakcw, pl. Szczepasńki 2 


Nr. 43. „GŁOS NARODU" z dnia 24 lutego 1917 rokit tr, 5 
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Odnośnie do cesarskiego rozporządzenia z dnia 25. stycznia 1917. Dz. u. p. Nr. 57, którem 


zaprowadzono monopol materyałów słodzących, zarządza się na podstawie $ 5. tego rozporządzenia 
co następuje: 


Kto w dniu, w którym cytowane cesarskie rozporządzenie wchodzi w życie, posiada więcej, jak 
100 gramów netto sztucznych materyałów słodzących wszelkich gatunków, obowiązany jest ten zapas 
do dnia 28. lutego 1917. zgłosić właściwemu oddziałowi straży skarbowej oznajmieniem w trzech 
egzemplarzach, podając ilość i wagę netto posiadanych paczek, jakoteź siłę słodyczy materyału sło- 
dzącego. 

Aptekarze i hurtowni sprzedawcy materyałów mają te oznajmienia wnieść na podstawie zapi- 
sków przez siebie dotąd prowadzonych, które w tym dniu należy zakończyć. 


Oddziały straży skarbowej przedsięwezmą na podstawie otrzymanych oznajmień sprawdzenie 


zapasów i potwierdzą stronom wniesienie oznajmienia na dwóch egzemplarzach oznajmienia, które ‘to 
egzemplarze stronom zwrócą. 


Równocześnie z wniesieniem oznajmienia mają te osoby, które ubiegają się o upoważnienie do 
hurtownej albo drobnej sprzedaży Sztucznych materyałów słodzących, wnieść do odnośnych władz 
w tym celu prośby, względnie doniesienia. Przy udzielaniu upoważnienia na hurtowną sprzedaż wcho- 
dzą w rachubę tylko hurtowni sprzedawcy materyałów (hurtowni droguiści), przy udzielaniu zaś upo- 
ważnienia na drobną sprzedaż, tylko aptekarze. Bliższe informacye w tym względzie mogą strony 
iateresowane otrzymać u Władz skarbowych krajowych, Władz skarbowych I. instancyi i Nadzorów 
straży skarbowej, dalej w Izbach handlowych i przemysłowych i w Gremiach aptekarskich. 

Wzory wymienionych wyżej próśb względnie doniesień, jakoteż po 3 egzemplarze wspomnianych 
powyżej druków na oznajmienia można otrzymać bezpłatnie w lzbach handlowych i przemysłowych 
i w Giremiach aptekarskich. 


Druki te w języku niemieckim można oprócz tego otrzymać z Nadwornej i państowej Drukarni 
w Wiedniu (biuro sprzedaży druków) osobiście albo przez pocztę, 

Dzień, od którego począwszy wyłącznie tylko sprzedaż monopołowych materyałów słodzących będzie dopuszczalną, 
zostanie ogłoszony. ° 

Oznajmione zapasy, których do tego dnia upoważnieni na podstawie dotychczasowych przepisów sprzedaw cy ma- 
teryałów słodzących jeszcze nie rozsprzedali, mają być odesłane wraz z jednym egzemplarzem tych oznajmień, które zwró- 
cone zostały posiadaczom :nateryałów słodzących po oznajmieniu, za pośrednictwem właściwego Oddziału straży skarbowej 
do stacyi poboru zarządu monopolu materyałów słodzących (Fassungstelle der Siisstoffnonopolverwaltung) w Wiedniu U., 
Vordere Zollamtstelle, który to zarząd następnie zajmie się zamianą sztucznych materyałów słodzących pobranych na pod- 
stawie poprzednich rządowych zezwoleń na monopolowe materyały słodzące, względnie ich wykupnem. 

Zapasy, które nie są pokryte urzędowem zezwoleniem uzna się za przepadłe. Nieprawdziwe oznajmienia, jak również 
zaniechane oznajmienia pociągają, za sobą ukaranie wedle ustawy karnej skarbowej, 
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